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ROK XIV 


Piłkarze Pragi pokonani w Paryżu 1:3 


Komisje dyscyplinarne dla sędziów. Naprzód otrzymuje Koncesje mistrzowskie. „Karencja” utrzymana, lecz złagodzona 


32 mistrzów wyłoniły ringi: Warszawy, Łodzi. Poznania i Śląska 


Korespondencja z mistrzostw zjazdowych F. I. S. 


Pierwszy raz od wielu lat przebieg 
walnego zgromadzenia PZPN zrobił na 
nas wybitnie dodatnie wrażenie. Pier 
wszy bowiem raz byliśmy w stanie z 
prawdziwą przyjemnościa zaobserwo= 
wać, że już nie pojedyńcze jednostki, 
ale duży, bodaj że przeważający pro- 
cent zebranych delegatów zdobył się 
na to, aby 'do kwestyi ogólnych pił- 
karstwa polskiego przystępować nie 
subjektywnie, nie pod katem widzenia 
jakiegoś. klanu. zwiazku, klubu. czy na 
wet często osobistych ambicyj, lecz 
patrzeć na nie szerzei i iaknaibardziej 
obiektywnie. 

Nie wieiny, coprawda, czy zjawiska 
to. było tylko miłym wyjątkiem, czy 
też zapoczątkuje ono nową erę w ŻY- 
«in organizacvinem PZPN. 

Wierzymy mocno w druga alterna- 
tywę. tem mocniej, że przecież słowa 
zlębokiej troski o losy tej potężnej ga 
łęzi sportu polskiego, słowa oceniają- 
ce sytuacię trafnie, a po imęsku pada- 
ły z ust ludzi, w których przemówie- 
niach dotychczas tei cennej nuty trud- 
no się było donatrzeć 

Nie chcemy być zbyt optymistyczni 
i juź dzisiaj wołać wielkim głosem: w 
Pitra pols} nastala 


RAŻNIEWSKI I S 
po meczu, w którym bokser Wa 
una, zdoby 


nowa 
tra! 

Głos tak! byłby. conajmniel o wiele 
przedwczesny. Wszak klubv i związ- 


okręgowe wałczą resztkami sił 7 |uiem do polskiej piłki nożnej dopływu 


ban 3 i 'SZZ A A i 
aac SEREN.. sk) elementu. naibardziej wartościowego 
ytego a grozil zarówno fizycznie jak i moralnie 


Trzy te elementy . wywierają rów- 
nież. wpływ na frekwentowanie zawo- 
dów piłkarskich, która to sprawa sta- 
nowi ostatnie bodaj ogniwo obecnych 
plag trapiących nasz futbol. Zależność 
ta jest bardzo prosta: oto kadry ` wi- 
dzów inteligentnych, miast powięk- 
szać się z roku na rok. reiterują z w* 
downi w zastraszającem wprost tem- 
pie. 
| Dlaczego? Bo odpycha je zbytecz- 
na brutalność zawodów. awantury 7 
sędziami, bójki na meczach i po ich 
rozegraniu, bo degustują je wieści o 
skandalach klubowych ọ szantażach 
fimansowych graczy, bo nie ciągnie 
również mizerny poziom czysto spor- 
towy zawodów. 
| Magnesem. któryby mógł przezwv- 
ciężyć te wszystkie siły odpychające 
byłby niewatpliwie moment zaintere- 
sowanią czysto osobistego widzów. 


| Nasze kalkulacie na ten temat, opar 
ie zresztą na zupełnie realnych do- 
świadczeniach wygladają bardzo pro- 
sto: uczeń czy student, jeśli jest do- 
brym piłkarzem, jeśli pisze o nim pra- 
sa, jeżeli mówi sie o nim na mieście 
potrafi nie dla meczu, lecz dla siebie 
samego zciągnąć na zawody kilkudzie 
sięciu, a nawet i kilkuset widzów. 
Słynnego kolegę idzie oglądać cała 
klasa czy semestr. słynnego członka 
rodziny idzie podziwiać cała familia 
wszystkie ciotki, wuiki. bracia, rodzi- 
bce i siostrzeńcy, których stać jest nao 


jest równoznaczne 2 catkowiterm zde- 
klasowaniem spnołecznem i wstrzyma- 


w każdej chwili zgangrenowaniem ca 
łego organizmu, wszak odęrodzenie od 
Piłkarstwa chińskim murem młodzieży 
w- obecnym 


szkolnej stanie rzeczy 


| 


BIENIEK (RUCH), 
sensacyjny pogromcą faworyzo- 
wanego Gburskiego w wadze 

półśredniej. 


ODJAZD ŁYŻWIARZY DO SKANDYNAWII 
sara polska Bilorówna i Kowalski (w środku) na dworcu w War- 
szawie przed wvorawą na mistrzostwa Świata. 


ĘDZIA KORDASZ 
rszawianki zwyciężył Birenbą- 
wająs tytuł, 


gôf na dwtizłotowy wydatek na kartę 
wstępu o wiele łatwiei. niż kolegów 
czy krewnych: biednego. robotnika, 
albo poprostu bezrobotnego. 

Dalsze losy takiej propagandy -pil- 
karstwa są już bardzo proste: spocząt 
ku chodżi się dla kogoś potem — już 
dla danego sportu Przecież taka Cra 
covia, Pogoń, Warta. ŁKS, czy Polo- 
nny sposób wyrobiły własne kadry 
wiernej sobie publiczności. 

Kadry te obecnie w większości wy- 
padków maleją z roku na rok, maleją 
poprostu dlatego, że „przysięgli kibi- 


caich, po Świecie, a niema już magne- 


stępców. 

Zagadnienie to w pierwszym. rzę= 
dzie poiał w całej doniosłości Zwią- 
zek Polskich Związków Sportowych, 
który za-wszelką cenę pragnie zna- 
Jeżźć drogi porozumienia z Min. Oświa 
ty. Na ostatniem walnem zebraniu 
PZPN dały się też zauważyć przebły- 
sk, że problemat ten jest cichą, choć 
niejasno skrystal'zowaną troską piłkar 
stwa polskiewo. 

Że moment poruszony przez nas nie 
był tak jaskrawo podkreślony na oma 
wianem zebraniu w sali PUWE, nie 


Taniej 
Wcześniej 
W domu! 
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12 gr. dziennie 


zamiast 202" 


Nową, rewelacyjną POWIEŚĆ 


Liczne 


drukuje „Express Poranny“ od 18 ao 


cią 


wiem problemat ogólnosportowy, któ- 
ry zahacza tylko pośrednio o piłkar- 
stwo. 

Mimo to, odnosimy wrażenie, że jed 
nak część zebranych poczęła już przy 


ce“ powoli. wymierają, że los rozrzu- |znawać iż pauperyzacjia w. najtragicz 


niejszem słowa tego znaczeniu, bo za- 


su, któryby na ich miejsce zciągał za- j równo organizacyjna, jak finansowa, a 


wreszcie į sportowa. tu właśnie znaj- 
duje swoje źródło, 

A ponieważ lwia wiekszość zebra- 
nych doszla do wniosku że jest źle, | 
więc postanowiła wreszcie radzić nad 
sposobem naprawy, któryby, w kon- 
sekwencji dał Zwiazkowi Związków 
jeszcze jeden atut w pertraktacjach z 
Min, Oświaty ı Rada Wychowania Fi- 
zycznego. 

Pozytywnie rady te były raczej 
prośbami, skierowanemi do zarządu: 
wymyślcie. daicie nam realny sposób 
poprawy stosunków, dajcie możli- 


NAJTAŃSZYM 
w PRENUMERACIE 


w.elkim dziennikiem stolecz. jest 


A. A NN O ae 


Codziennie 8—10—12 wielkich 
stronic ciekawych, barwnych, 
żywo ujętych artykułów, opisów 
£eljetonów, Informacji i wszech 
światowych wladomości. 


jedno i wielobarwne ilustracje. 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA 
Z ODNOSZENIEM DO DOMU 


lutego. Nowi prenumeratorzy otrzymują 
komplet dotychczas wydrukowanych od- 
cinków tej powieści. 


Adresy kantorów „Expressu Porannego'': 
Warszawa, Jasna 10 lub Marszalkow- | podczas 18-ki w Bańskiej Bystricy, 
ska 3 tel: 8-02-40 i 693-72 : 


ŻÓŁTY NARCIARZ, 
Japończyk Kurnjama, był sensa- 
zawodów międzynarodo- 
wych F. I. S. 


nia przedewszystkiem w ten. a nie W |możemy sie temu dziwić. Jest to bo- 


wie najlepsze wzory -zorganizowania 
mistrzostw, wystąpcie z opracowanym 
projektem skręcenia łba hydrze zawo 
dowstwa. 


Praktycznie w r. 1934-yen nie- znaj- 
dą one jeszcze większego oddźwięku 
w pracach PZPN ale obecnie właśnie 
zarząd tej magistratury będzie mógł 
i powinien wziąć w sprawach tych 
inicjatywę w swoje rece. 

Moment ten uważamy za równie do 
niosły, jak rok temu uważaliśmy zde- 
cydowanie się przez Ligę na taką czy 
inną zmianę systemu rozgrywek. Po- 
prostu bezwładna masa została poru- 
szona wreszcie z miejsca. poprostu 
większość zebranych zrozumiała na- 
prawdę, że jest źle a nieliczne głosy. 
Że stan obecny jest niemal idealny, by 
ły tym razem głosami mniejszości. 


Najwyższą klasę „parlamentarną“ 
reprezentowali mówcy przy omawia- 
niu wniosku zarzadu i Warszawy 0 
zniesienie Ligi. Duża w tem jest za- 
sługa prezesa tej instytucji dr. Żołę- 
dziowskiego, który — choć nie uchro- 
nił się od dość ciemkich wycieczek o- 
sobistych — potrafił jednak utrzymać 
pya mowę na poziomie bardzo wyso- 

im. 


(Dokończenie na str. 3-ej) 


DAWID ZOGG, 

zdobywca tytułu mistrza F. l. S. 

w kombinacji zjazdowej na śnie- 
gach St. Moritz. 


WĄTPLIWY SUKCES 


odniósł Kazimierski nad swym 

kolegą klubowym Małeckim, któ 

ry był conajmniej równy mis 
strzowi. 


STANISŁAW MARUSARZ W BIEGU 


gdzie dzięki skokom, zaijał 


2-gie miejsce w kombinacji. 


Norweg Evensen 
mistrzem świata 
w łyżwarstwie szybkiem 


HELSINGFORS. 182 — Tel. wł. — 
Dziś zakończyły się tu łyżwiarskie mi 
strzostwa Świata. 
w biegu na 1.500 metrów Norweg E- 
vensen wysunął się pa pierwsze miej 
sce przed Fina VWaseniusa. Decydują- 
cym był bieg 10.000 m. w którym 
Vasenius był trzeci a Evensen szó- 
sty. Miejsce to wystarczyło Norwe- 
zowi. aby w klasyfikacji ogólnej za- 
iął pierwsze miejsce, Obrońca tytu- 
łu Engnenstengen nie odegrał więk- 
szej roli, a także mistrz Europy Stak- 
srud pozostał bez mieisca. W klasy- 
fikacji ogólnei mistrzostw świata wy- 
niki były następujące: 1) Evensen 
220.418 pkt. 2) Vasenius 221,451, 3) 
Ballangrud 224.560. 4) Stiepl 225.582, 
5) Ekman 225.955. 6) Mattisen 224.445. 

SZTOKHOLM 18.2. — Tel. wł. — 
Jak było do przewidzenia. wiedeńczyk 
Karl Shaefer zdołał obronić swój ty- 
tuł mistrza Świata w jeździe figuro- 
wej na lodzie i zdobyć go po raz pią- 
tv. Drugie miejsce zajął Niemiec Baier 
przed wiedeńczykiem Erdósem i Fi- 
nem Nikkanen. Wśród par zwyciężyli 
Węgrzy Rotter — Szollas przed parą 
austrjacką Papetz — Zwack i niemiec 
ką Herber — Baier. Polacy Biłorów- 
na j Kowalski byli na 4-em miejscu, 
Wśród pań czołowe miejsce zajęła ma 
ła angielka Taylor przed Vivian Tul- 
ten i Winson. 

SZTOKHOLM. 18.2. — Tel. wł. — 
Organizatorzy głównych harcerskich 
zawodów FIS w Solłeftea Znaleźli się, 
wskutek panującej w Szwecji odwilży, 
w poważnym kłopocie. W Sołleftea wa 
runki śnieżne przy temperaturze 9 st. 
powyżej zera stają się coraz gorsze. 
Postanowiono, iż zawody w dn. 21-ym 
b. m. rozpoczną się, jeśli nie w Sollef- 
tea, to w okolicy, w promieniu 30 do 
40 km., gdzie śnieg trzyma się mimo 
cdwiży. 

BERLIN. 18.2. — Tel. wł. — Spotka 
nie hokejowe Praga — Berlin skoń- 
czyło się zwycięstwem prażan 2:0 
(1:0, 1:0, 0:0). Reprezentacja złożo- 
na była z graczy Sparty. 

NOWY JORK, 17.2 — Tel. wł. — 
Podczas zawodów łekkoatletycznych w 
hali, urządzonych przez New York 
Athletic Club warto zanotować skok 0 
tyczce Keith Browna 4,37, lepszy od re 
kordu ustanowionego na powietrzi. 


Parę zaledwie klubów ogólno-sporto” 
wych w Polsce uważa za właściwe my 
sleć o tem, aby zostawić ślady druko- 
wane swej działalności, które kiedyś bę 
dą materiałem dla historyków sportu, 
Naogól przeważa przekonanie, że wy- 
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PRZEGLAD SPORTOWY — 


Środa. 21 lutego 1934 rot. 
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7 nokautów w Poznaniu 


Nierówni przeciwnicy w finałach. Jedyna decyzja punktowa falszywa 


Poznań, 18.2. Tel. wł. 

Na starcie 
|zawodników. W 
| Warta 14, Sokół 7, Błękitni 7, przy- 
‘czem nieuprawniony, Polonia. Le- 
'szno 4, Stella, Gniezno 3, HCP 2, 
lKujawia, Zdrói, Inowrocław l, 
|KPW, Ostrów 1. 
| Z uznaniem podkreślić należy u- 
dział prowincji, której przedsta- 
|wiciele doszli do finałów w wa- 
lgach lekkiej, półśredniej, Średniej 
[oraz półciężkiej. 

Finały aż w 7-miu spotkaniach 
przyniosły rozstrzygnięcia przez k. 
o. co niepochlebnie świadczy o po- 
ziomie walk finałowych.  Sędzio- 
wie pp. por. Łapiński, Gucki i Lan- 
ge mieli więc pracę ułatwioną, gdyż 
tylko w jednym wypadku rozstrzy- 
gali na punkty. Ale i te rozstrzy- 
|gnęli fałszywie, pozbawiając w wa- 
jdze lekkiej zasłużonego zwycięstwa 
młodego zawodnika Stelli gniez- 
nieńskiej Lelewskiego. 

Wyniki brzmiały: 

W wadze muszej, Romański I 
i (Sokół) pokonał pewnie na punkty 
| Frankowskiego (Warta); Biedziń- 
[ski (St.) uległ zdecydowanie na 
punkty Sobkowiakowi (W.), nato- 
miast Koziołek (Bł.) pokonał na 
[punkty Romańskiego Il (S.). W 
półfinale Romański I (S.) pokonał 
już w pierwszem starciu przez k. o. 
swego kolegę klubowego Szmudę. 

Sobkowiak wszedł do fi- 
nału bez walki, wobec niedopusz- 
czenia Koziołka, który nie posiadał 
praw senjora. Walka finałowa pro- 
wadzona przez 
stans. 


"wagę. 
przez cały czas pokonał w ke 


wał Romański, w drugiem lekko 


umiejętnie wykorzystał Sobkowiak, 
powalając go przez k. o. 

W wadze koguciej odbył się od- 
razu finał, ponieważ Stefański (Bł.), 
mający walczyć w sobotę z Rogal- 
skim (W.) w półfinale wykazał nad- 
W finale Rogalski górując 


starciu przez k. o. kolegę klubowe- 
go Sipińskiego II (Warta), który 
jeszcze długo po walce nie mógł 
przyjść do przytomności. 

W wadze piórkowej Walkowiak 
(BŁ) uzyskał wysokie zwycięstwo 
na punkty z Królem (Pol.), oraz 
Kajnar (War.), walcząc bardzo nie- 
czysto, nieznacznie pokonał Jasko- 
wiaka (S.). Wożniak (S.) wszedł 
walkoverem. 


f wiak zwyciężył 
tegorocznych mi- |Sobkowiak, w trzeciem znów zde- wałce Woźniaka, natomiast Kajnar 
Przez zwycięstwo |strzostw bokserskich stanęło 39-ciu |cydowanie Romański, lecz zbyt pe-|po bardzo zaciętej walce pokonał 
tem wystawiła jwien siebie zapomniał o kryciu, co 


W półfinale Walko- | Wojewoda (HCP) 


po wyrównanej 


nieznacznie Wolniakowskiego II. W 
finale w pierwszem i drugiem star- 
ciu nieznacznie górował Kajnar, 
walcząc bardzo nieczysto; w trze- 
ciem przewaga jego jest znaczna, 
lecz sędzia przerwał walkę zbyt 
pochopnie. 

W wadze lekkiej w finale spo- 
tkał się Sipiński I z niezwykle am- 
bitnym lecz jeszcze surowym Ol- 
marskim zwycięzcą Pędulaka (H. 
C. P.) (Pol.). W drugiem starciu 
zwyciężył Sipiński przez k. o. 

W, wadze półśredniej wyniki 
brzmiały: Bankowski (S.) zwycię- 
żył wysoko Kaczmarka (W.), Sta- 
szak (BŁ) zwyciężył przez zdys- 
kwalifikację Bankowskiego, Lelew- 
ski (St.) — Wyżykiewicza (W.), 
Dykczaka 


Oryginalne metody pana prezesa 


POZNAŃ. 18.2. — Tel. wł. — Nienot 


towany w sporcie wypadek wydarzył 
się na zebraniu poznańskiego okręgo- 
wego związku kolarskiego. Prezes o- 
kręgu p. Bąkowski zaraz po zagajeniu 
rozwiązał walne zebranie. motywując 
swój krok brakiem dostatecznej licz- 
by delegatów (1). Po rozwiązaniu 
zebrania głos zabrał delegat I członek 
PZTK. p. Kurzewski stwierdzając ko- 
nieczność odbycia wyborów ze wzglę 
du na delegatów z prowincji oraz bez 
czynność dotychczasowego zarządu 
W trakcie przeprowadzania wyborów 
na salę wkroczyła policia w towarzy- 


zez cały czas na dY-istwie p. Bąkowskiego į zebranie roz- 
W pierwszem starciu góro- wiązała. 


Zawody lekkoatletyczne w hali dały 
wyniki: 30 m.: 1) Zimny w czasie 4 
sek. (rekord Pomorza). 800 mtr. — 
Kuligowski (Sokół) 8:30.8. Sztafeta 
1000 mtr. 1) Sokół I 9:543 Skok 
wwyż panów: 1) Drzyciński (Sokół I) 
1.60.5 m. (dotychczasowy rekord 157 
ctm,). Skok wdal: 1) Drzyciński 5 m. 
76 ctm.: rzut kulą: 1) Drzyciński M m. 
94 ctm, Panie — 30 intr.: 1) Baumgar 
tenówna 4.8; 500 mtr.: 1) Wojciechow 
ska 1:59.6; sztafeta 25 mtr.: 1) Sokół 


21 sek. (nowy rekord Pomorza); skok | 


wdal: 1) Ksiażkiewiczówna 4 m, 3 
ctm.; rzut kulą: 1) Ciernikowska 9 m. 
29 ctm.; skok wwyż: 1) Ciernikowska 
1 m. 18 ctm. 


(S.), wreszcie Anioła (W.) — La- 
deka (S.), któremu wyskoczyła w 
pierwszem starciu łąkotka w stawie 
kolanowym. W półfinale Lelewski 
pokonał przez k. o. w pierwszem 
starciu Staszaka, natomiast Anioła 
zwyciężył w drugiem starciu przez 
techniczny k. o. Wojewodę. 

W finale znajdujący się w do- 
skonałej formie Lelewski walczył z 
Aniołą. Już w pierwszem starciu 
powalił on Warciarza dwukrotnie na 
deski, w drugieni starciu również 
przeważał, natomiast w  trzeciem 
nieco lepszy był nieczysto walczący 
Anioła. Wygrał właściwie Lelew- 
ski, lecz sędziowie byli innego zda- 
nia i przyznali mistrzostwo Aniole, 
co spotkało się ze słusznemi prote- 
|stami publiczności. 

W wadze średniej Majchrzycki 
(W.) pokonał po ładnej walce na 
punkty obiecującego. Szulczyńskie- 
go (Polonja), a Kazimierczak 
(KPW.) — Błaszaka (Pol.) Leszno. 
W finale  Majchrzycki pokonał w 
drugiem starciu przez techniczny k. 
o. Kazimierczaka. 

W wadze półciężkiej po wyrów- 
nanej walce jJózkowiak (Kujawia) 
nieznacznie pokonał na punkty Szy- 
murę (Warta). 
bylski pokonał przez techniczny k. 
o. w drugiem starciu Jukarta (War- 
ta). W finale Przybylski zwycię- 
żył przez poddanie się w trzeciem 
starciu Józkowiaka (K.), 

W wadze ciężkiej Piłat nie miał 
przeciwnika. 

W ringu sędziował w sobotę i 
(niedzielę p. Cendrowski z Warsza- 


„Wy. 


zdobywają we Lwowie mistrzostwo Polski w Koszykówce 


W sobotę i w niedzielę odbyw 'y |bardzo korzystnie wykazując wiel- 
się we Lwowie w hali ośrodka v.y- |ką szybkość, obrotność, niezwykłą 


chowania fizycznego finałowe roz- 
grywki o mistrzostwo Polski w ko- 
lszykówce pań. Zgromadziły one 
Polonię z Warszawy, IKP (Łódź), 
KPW (Poznań), Unję (Lublin) t 
[Czarnych (Lwów). Zawody po- 
wyższe nie wzbudziły we Lwowie 
większego zainteresowania. 


dawanie sprawozdań — to wyrzucony) Drużynami © równorzędnych 
pieniądz, Szefowie klubów wolą prze” jwartościach była Polonja i IKP. W 
znaczyć go nu bankiety, kaucje prote- | pośrodku znajdował się KPW z Po- 
stowe, ukryte premie dla naszych pseu ý = isłabiej przed- 
Joamatorów i t. p. „celowe" wydatki ZANA, natomiast najsta iej prze : 
Z tem większą też radością witamy stawiała się drużyna lwowska i 
każdy odskok od tych praktycznych Unia. 
zasad, A wiaśnie jesteśmy w posłada-, Mistrzostwo Polski na rok bież. 
niu rocznego sprawozdania z działal- zdobyła ostatecznie Polonja po za- 


ności K. § Warta — Poznań, 12:7 

Leży przed nami estetyczna ilustro- 
wana broszurka o 76 stronach, z kart 
której przebija przedewszystkiem że- 
lazna organizucja klubu poznańskiego 
oraz bogaty dorobek sportowy, Lista 
okolo 700 (!) członków Warty mówi 
dobitnie, iż jest to grono ludzi potężne, 
u jak przywiązane do swych barw 
ocenił każdy, kto widział „Warciarzy* 
przy pracy organizacyjnej, lub na boi- 
sku. 

Życzymy każdemu 
skich aby umial kroczyć śladami 
swych poznańskich kolegów. 


z klubów pol-| 


ciętej walce z IKP w stos. 
(3:2). W decydującym meczu 
przedstawicielki Warszawy były w 
sumie lepsze, gdyż umiały prze- 
jtrzymać pełne tempo do końca, co 
nie udało się dobrym zresztą ło- 
dziankom. Na  usprawiedliwienie 
podać jednak należy, że drużyna 
i łódzka grała w dniu tym drugie spo- 
tkanie. W pierwszych minutach po 
przerwie zdawało się nawet, że ło- 
dzianki uzyskają zwycięstwo, zdo- 
jłały jednak tylko wyrównać na 5:5. 
! Polonja przedstawiała się zresztą 


TE oÁ A A EE) 


Telefonem 


KRAKÓW. 18.2. — Tel. wł. — Roze 
grany w Krakowie przy wypełnionej 
widowni hali ośrodka W F. między- 
miastowy mecz zapaśniczy Śląsk — 
Kraków zakończył się zdecydowanem 
zwycięstwem gości. którzy wystąpili 
osłabieni brakiem mistrza Polski Ga- 
łuszki oraz Jasulki. W drużynie kra 
kowskiej na pierwszy plan wybili się 
doskonali zawodnicy Bajorek i Jawor- 
ski. Szczegółowe wyniki spotkań by- 
ły następujące: 

Waga kogucia: Piec (Ślask) zwy- 
ciężył Voigta (Kraków) na punkty, po 
nieciekawej walce. Waga piórkowa: 
Kucharczyk (Śl.). silniejszy fizycznie 


i agresywnieiszy. pokonał na punkty j 


Baiaka (Kraków). 

Waga lekka: Dworok (ŚL) — Konar 
(Kraków). Po równei walce przyzna 
no zwycięstwo ślazakowi. Wynik ten 
krzywdzi Konara 

Waga półśrednia: Baiorek (Kr.) — 
Mainka (Śl.). Interesująca walka to- 
czyła się w zupełnej przewadze Ba- 

TEHERAN FREYA PRA 
TYDZ" CEO 

Dobrze się stało, że ukazała s'ę bro- 
szura póra Ryszarda Jodłowskiegn p.t. 
„Ping-Pong“. Autor, po przedstawie= 
niu w krótkim zarysie h'storjł 
sportu, omawia przybory do gry w 
p ng-ponga, zasady gry, jej technikę, 
gre podwójną, organizację turniejów 
oraz tren ngi. 

Pracę zdobią liczne Hustracje, Stano- 
wi ona tomk 29 Biblioteki Sportowej 
Głównej Ksiczarni Wojskoweł. 


cene NN 


Od Administracji 


Dła uniknięcia pomyłek 
przy przesyłaniu gotówki 
pocztą lub przez P. K. O. 
upruszamy o łaskawe wy- 
szczegółnienie na jaki cel 
wysłana gotówka jest prze- 
znaczona (ogłoszenia, pre- 
numerata i t. p.). 


tego! 


z Krakowa 


jorka, który położył w 11 I pół minu- 
cie przeciwnika na łopatki. 

Waga średnia: Jaworski (Kr.) zwy- 
cięża wysoka na pkt. Grychtoła. 

Waga półciężka: Krysnal (Śl) kła- 
dzie w M min na łopatki Masnego. 

W wadze ciężkiej Gwóźdź (Śl.) po- 
łożył niespodziewanie na łopatki pod 
konięc spotkania silniejszego fizycznie 
a wiele cięższego į mającego przewa- 
ge, Nigryna (Kr.). W ringu sędziował 
p. Pawlikowski. (A. Ch). 

KRAKÓW. 18.2. — Tel. wł. — Wi- 
sla — Zwierzyniecki 7:6 (5:2). Wisła 
| wystąpiła bez Pychowskiego i Szumi- 
lasa. Piatka ataku: Stefaniuk, Artur. 
J. Reiman. Optułowicz i Łyko wypa- 
dła bardzo dobrze. a przy większem 
zgraniu będzie to niewatpliwie dosko- 
nała linia ofensywna. Pozatem Świet- 
nie w Wiśle grał Kotlarczyk I-szy. 

Poza pierwszym kwadransem który 
należał do Zwierzynieckiego. miała Wi 
sla przez resztę gry znaczną przewa- 
ge. Dla zwycięzców bramki uzyskali 
Łyko. Optułowicz i Artur po dwie, 
oraz Stefaniuk jedną; dla Zwierzyniec 
kiego — Panuła, Konopek i Kozera. Sę 
I dziował p. Stopa. 

Garbarnia — Grzezórzeckł 5:1 (1:1), 
Garbarnia odniosła zasłużone zwycię- 
"stwo będąc drużyną wybitnie lepszą. 
Mimo rozpaczliwych wysiłków po pau 
łzie nie udaje się Grzezórzeckiemu wy 
niku poprawić. Dla Garbarni bramki 
| zdobyli: Walicki trzy. oraz Riesner 

dwie. Honorowy punkt dla Grzegó- 
rzeckiego uzyskał Piwowarski. Sę- 
i dziowal p. Rumpler junior. 

Mecz hokeiowy o mistrzostwo okrę 
'gu krakowskiego pomiędzy Cracovią a 

KTH z Krynicy nie odbył się wskutek 

odwilży. 

j Cracovia — Sokół 4:2 (3:0, 1:1, 0:1). 

Mecz hokejowy w czwartek. Fatalny 

stan lodu nie pozwolił na rozwinięcie 

norinalhiej gry. Cracovia przeważała w 
pierwszei tercji zdecydowanie į uzy- 

skała wysokie prowadzenie. W dal- 

szych fazach gra staje się ostrzejsza. 

Sokół dochodzi bardziei do głosu. 

Bramki dla zwycięzców uzyskali Ko- 
jen i Wołkowski po 2. dla pokona- 


nych Pankiewicz i Michalik, Sędzia p. 
mgr. Latacz, dobry. 


technikę i daleko posunięte umiejęt- 
ności taktyczne. IKP początkowo 
nietylko dotrzymał kroku, i był mo- 
że nawet technicznie 
pierwszy plan wysuwała się szcze- 
gólnie Gruszczyńska, bodajże naj- 
lepsza zawodniczka całego turnie- 


ju. 

Drużyny wystąpiły do decydują- 
cej walki w nast. składach: Polonja 
pp. Oleśnicka, Wiewiórska, Szmid- 
tówna, Orzechówna,  Stankiewi- 
czówna, Konecka, Olczakówna. 

IKP: Holcgreberówna, Nawrocka, 
Filipiakowa, Staniówna, Nowakow- | 
ska, Sokołowski, Gruszczyńska i 
Rusówna. Kosze dla Polonji zdo- 


tkanie Unja — Czarni 16:14 (5:9). wych zawodów, to nie wypadł onl 


Zwycięstwo lublinanek było raczej 
wynikiem szczęścia. W ładnym 
stylu uporała się Polonja z KPW 
wygrywając w stos. 45:14. (14:8). 


lepszy. Na [Zdecydowaną przewagę wykazał 


IKP nad Czarnymi zwyciężając 
47:13, (20:6) oraz nad Unią zwy- 
ciężając 36:3. Bardzo ładny prze- 
bieg miało przedostatnie spotkanie 
KPW Unja zakończone zdecydowa- 
nem zwycięstwem  poznanianek w 
stos. 30:3 (26:3). 

W ostatniej klasyfikacji pierwsze 
miejsca zajęła Polonja, drugie IKP, 
„trzecie - KPW, czwarte -Unja,. piąte 
Gzarni. = 


% r 
Mistrzostwa narciarskie Okręgu 


były: Konecka i Stankiewiczówna, | Įwowskiego odbyły się w fatalnych 
Borzekówna, Oleśnicka i Wiewiór- |warunkach: w sobotę padał deszcz, 


ska. Dla IKP wszystkie Gruszczyń- 
ska. Sędziował p. Kubiak słabo. 
Pozatem rozegrano w sobotę spo- 


a.w niedzielę już wogóle śniegu nie 
było prawie widać. 


Jeśli chodzi o bilans . dwudnio- 


zbyt korzystnie. Mimo olbrzymiej 
popularności narciarstwa we Lwo- 
wie nie można stwierdzić dużego 
zainteresowania się narciarstwem. 
Gdy chodzi o nowe talenty, to rów- 
nież ich jakoś nie widać. 

Wyniki szczegółowe były nast.: 
Bieg 18 km. Tesseyre (K. P. N.) 
|1:43:22, 2) Podłowski, (Lechja 
1:49:53, 3) Szkielski (Czarni) 
1:53:20, 4) Lankosz, (KPN), 5) Ty- 
chanowicz, (Sok.). Startowało 32. 

Bieg juniorów 9 klm.: startowało 
17. 1) Lech (L.) 52:02, 2) Stefaniuk 


(Krzem. =K. =S.) 57:31, 3) Szmidt 
(Sok.) 58:07. aad dbania 
Panie 8 klm: 1)  Kurandówna; 


i (KTN) 53:57, 2) Dubrowińska (K. 


K. S. 54:58, 3) Łazowna (AZS) 
1:02:40, 4)  Szmigielska (S.) 
[1:03:11, 5) Małaczyńska (S.) 


1:13:30. 
| Mistrzostwo Lwowa oraz zwy- 


Z O OE O CT AOC ECA | cięstwo w kombinacji osiągnął Lan- 


|kosz 415 p., 2) Tesseyere, 3) Po- 


LUBLIN, 18.2. W n'edzielę odbyły s'ę | wicz (KTH). uzyskując w pierwszym dłowski, 4) Mielniczuk (P. K. S. 


imałowe rozgrywki o mistrzostwo 0- 
kręgu w bokse. Mistrzostwo zdobyli 
w wadze muszej F Jipek (KPW), w ko- 
guc'ej Oskera (Strzelec), w p:órbowej 
Czerwonka(KPW). w półśredniej Andy 
(KPW), w średniej Wójcicki (Strze- 
lec). w półciężkiej Urban (Strzelec), w 
cężkiei Czern'ec (Strzelec), 

KRYNICA. 18.2, — Tel. wł. — W nie- 
dzielę odbyły się w Kryncy zawody 
saneczkowe o m strzostwo Polski. 

W jedynkach mwyociężył Frączkie- 


zjeździe czas 1:34, a w drug'm 1:10 (re 


kord toru), 2) Enkier (Makabi Krynica) | 


1:34,9, 3) W tkowski (KTH) 1:36,3. 4) 
Dziączko (KTH) 1:37,3, 5) Żarlkowsk: 
(KTH) 1:ć3,5. 


W dwójkach ewyciężyła para Wit- 


kowski — —Frąckiew:cz (KTH) w cza! 


sie 1:34 (rekord toru). 2) Żarl kowsk— 
Dziączko (KTH) 1:38, 3) Sobota i Bur- 
da 1:41,3, 4) Michał į Kazmnierz Meily, 
5) Bornireud i Abusch. 


Na nartach 


Szlakiem II Brygady 


WOROCHTA. 18.2. — Tel. wł. — 


W piątek odbył się pierwszy etap | Sĉe zajął 4 p. strzelców podhał. w cza | (SKP). Wygrał pięściarz żydowski 


marszu huculskiego Szlakiem II Bryga 


W grupie wojskowej pierwsze miej- 


sie 3:51, 2) 2 p.p. Lezj, 3:35:30, 3) 11 


l dy Legionów na trasie Rafaiłowa — | dyw. piechoty 3:57, 4) brygada K.O.P. 


Przełęcz Pantyrska i przez Rogożną 


W grupie zespołów cywilnych zwy- 


R, OE RAL RAA A Strzelecki Zakopanego P cza 
A sie 3:43, zajmując temsamem pierw- 
oe podeiicie Przez saly czas par | ste mielee w Kassiikael, ogó, 
RW pasa, -| Zw. Strzel. Worochta 3:57:30, « w. 
te, Slady, e ROD zawodnikom po- T aa 5:00:30, 4) Zw. 
Start od godz. 6.30 trwał prawie 3 e: E N AE 
godziny. Patrole wyruszały w odstę- | AM 1 PUPE CDR biorące u- 
pach 3-minutowych. Zgłoszonych by- | dział w marszu, a reprezentujące gmi- 
lo 42 patrole. startowało 39. ukończy- | "e Žabie okazały się doskonałe, Zwra- 
ło marsz 36 natroli. |calą one uwage pięknym wyglądem, w 
W kategorji wojskowych pierwsze | czerwonych kurtkach bez butów. w 
miejsce zdobył patrol 21 dyw. piech, | krótkich pantoRach t, zw. postołach. 
4 p. Strzel. Podli. w czasie 3:19. przedj które mają specjalnie skonstruowane 


ll-tą dywizją piech. 48 p. p. (3:32.30) i 
i brygada KOP z Łucka. | 

W kategorii zespołów cywilnych, 
zwyciężyło PW. Leśników 3:25:30, 
przed Zwiazkiem Rezerwistów ze Lwo í 
wa (3:29:30); Związkiem Strzeleckim, 


z Bvstrei. 


wiązania. 


w niedzielę odbył się trzeci 1 cstat- 
ni etap. Trasa długości 30 kim. prowa 
dziła z Jabłonicy do Worochtv. Starto- 
wały 33 patrole oraz jeden  huculski. 
Trasa bardzo ciężka spowodu odw ży. 


Horyń), 5) Matlak, 6) Szkielski. 

Konkurencja skoków otwartych: 
|) Tesscyere, 220 p. (33 i 34.5), 2) 
Lankosz 216.3 p. (30i 32), 4) Kur- 
man (Cz.), 4) Lechoń. 


W półfinale Przy- 


Paryż — Praga 8:1 
Wielki triumf 
piłkarzy Francji 


PARYŻ, 18.2, — Tel. wł. — 35.000 
Paryżan podziwiało dziś triumf swo- 
ich rodaków nad reprezentacją Pragi. 
Francuzi zupełnie zasłużenie zwycię- 
żyli w stosunku 3:1 (3:1), Pozatein 
w Marsylji reprezentacja północnej 
Francji walczyła zwycięsko z Buda- 
pesztem 2:1 a w Bordeaux rezerwo- 
wy skład reprezentacji północno-irau- 
cuskiej pokonał team południowo-za- 
chodni w stosunku 2:0. 

PARYŻ 18.2. — Tel. wł. — W Lille 
reprezentacja Zachodnich Niemiec z 
trudem osiągnęła wynik 3:3 (1:2) z 
północną Francją. W Rouen reprezen 
tacja Normandii pokonała 1:0 (1:0) 
reprezentację niemieckiego okręgu 
Nordmark. 

PARYŻ. 18.2. — Tel. wł. — Zawody 
sprinterów o tytuł mistrza zimowego 
Francji wygrał Gerardin; w dwu bie- 
gach stayerów pierwszy był Laquet- 
hay. W meczu Omnium wystąpił na 
swej maszynie (Liegarad) Francis Fuu 
re. został jednakże pokonany przez 
Lemoina na zwyk.ym rowerze. W bie 
gu drużynowym w Charleoi zwycięży 
ta para Pijnenburg — Wals. 

BRUKSELA. 18.2. — Tel. wt. —Dz'$ 
zakończono tu zawodv kolarskie o pu- 
har któla. Jako zwycięzca wyszedł 
z zawodów Scherens przed Richterem 

BERLIN. 18.2. — Tel. wł — Po dzi- 
siejszych rozgrywkach sytuacja w 
brandenburskiej lidze piłkarskiej bcz 
zmiany. Na czele tabeli stoi nadal 
Hertha i Victoria z równa ilością punk 
tów. Victoria zwyciężyła Tennis Bo- 
anig 6:3. Hertha — Luckenwalder FC 

HAMBURG, 18.2. — Tel. wł. — Sen 
sacją zawodów tekkoatletycznych w 
hati było zwycięstwo Lelchuma w 
czwórmeczu nad olimpijczykiem Sie- 
vertem. Leichum uzyskał 3614.25 pkt. 
Sievert 3593, 85, 3) Stock, 4) Steclimes- 
ser, 5) Martens, Szóste i ostatnie miej- 
sce zajął driigi olimpijczyk — Eberle, 
który z powodu studjów i braku trenin 
gu nie wykazuje formy. Leichum zwy- 
ciężył swego głównego przeciwnika w 
biegu 40. w skoku wdał 7,01 (Sievert 
697), wwyż 1,95, natomiast Sievert za 
jął pierwsze miejsce w rzucie kulą 
| 15,37 (Leichum 13,603), 


a 


Falck Hansen, znakomity sprinter i 
ex-mistrz Świata, zadebłutował w 
pierwszej sześciodniówce swego ro- 
dzinnego miasta Kopenhagi, mając za 
|partnera Riegera (Wrocław), Kombi- 
nacja ta okazała się udana, gdyż para 
Hansen — Rieger prowadzi narazie o 


okrążenie przed innemi. 

Lista rakiet Szwajcari! brzmi jak 
| następuje: 1) Ellmer. 2) Steiner. 3) 
Aeschliman, 4) Mercier. Panie: 1) 


Payot, 2) Fehlłman, 3) Steinfels. 

Wielki, nowoczesny stadjon zamic- 
rzono wybudować w Helsingforsie F'n 
nowie majq"nadzieję. "TOBPoOTZAdZU- 
jąc olbrzymiem | wygodnem pom esz- 
czeniem. wzyskają bez większych trud 
ności zaszczyt organizowania Igrzysk 
Obmpijskich w r. 1940. 

Irlandia straciła swego dwukrotnego 
zwycięscę olhmpiiskiego. miotacza 
miotem — OʻCallaghama. gdyż wyemi 
grował on do Poł. Afryki i przyjal 
tamtejsze obywatelstwo. 

Berlińska S-ka przeciwko Budapesz* 
towi, na poniedziałek 19-go b. m. usta“ 
wiona została jak nastepuje: Weinlio'd, 
Pierenz, Azeroz, Hiinnekens, Mietschke 
Hornemann; Piirsch t Holtz, W skłae 
dzie tym widzimy aż 5-ciu bokserów. 
którzy walczyli przeciwko Pozna:io- 
wi (9:12), 


Na terenie Warszawy 


S. K. P. bije Bar'Kochbę 7:5 w bok- 


sie, Pocztowcy z meczu na mecz robią 
kolosalne postępy; widać. że kierow- 
UR spoczywa w odpowiednich rę- 
cach. 

Wyniki techniczne brzmiały: w. mu- 
'sza — Mroczek (SKP) wygrał wysoko 
na punkty ze starzejącym się bokse- 
rem Bar-kochby Grunwa!dem. w, ko- 


gucia — Woifowicz (B) — Kamiński | 


do 
skonały technicznie; w. niórkowa — 
Jurczyński (SKP) bije zdecydowanie 
Hakmana (B), w drugiej parze piór- 
kowców Kwiatkowski (SKP) rozprawił 
się lekko z Grynszpanem (B); w. lek- 
ka — Bławatnik (B) — Dyliński (SKP) 


Walka brzydka. Wynik remisowy; w. | 


pólśrednia — Ostro (B) — Zych (SKP) 
Pięściarz żydowski z długorękim Ży* 
chem wygrał spotkanie zasłużenie. 
Sędzia p. Żylberinan w rmgu mało 
rutynowany, niepotrzebnie wdawał się 
w rozmowy z zawodnikami. Organiza“ 
cia słaba. m, al. 
Gwiazda — PWATT 1:1 (1:0). 
Pierwszy w sezonie mecz piłkarski ro 
zegrany na boisku Skry w Warszawie 
jak było do przewidzenia nie przed- 
stawiał żadnej wartości sportowej, do 
czego przyczyniło się w dużej mierze 
jrozinokłe boisko, / 
| W 25-ej min. Freiman strzela pierw- 
iszego gola dla Gwiazdy. Pod koniec 
drugiej połowy Zachariadże zdobywa 


| Na ostatnim etapie odbyło się strzela-| wyrównującą bramkę dla PWATT. Se | 


Indywidualnie. poza konkursem, WY lnie do celu. Każdy patrol musiał od-| dziował dobrze p. Glinka, 


startowała grupa starszych uczestu!- | 
ków walk II Brygady. Zwyciężył wte! 
grupie Rysiakiewicz 3:36:03 przed mir. 
Sekunda (PUWF.) 4:21 i inż. Jedyna- 
kiem. Startował również płk. Krzy- 
ski, b. zastępca dyrektora PUWF., któ 
ry ukończył cała trasę. 

Na przełęczy Pantyrskiej pod krzy- 
żem Legjonów każdy natro! składał 
wieniec. Ziemia dookoła krzyża zasy- 
pana była dosłownie kwiatami. Spod 
krzyża patrole zabierały wypełnione 
ziemią tuleie które będa doniesione aż 
do Worochtv. 

W sobotę odbył się 2-gi etap mar- 
szu. Dystans wynosł 31 kim. Różni- 
ca wzniesień okoła 460 mtr, Startowa- 
ły 34 zespoly wojskowe i cvwilne. 
Bieg ukończyły 33 zespoły. Warunki 
na trasie bardzo dabre. 


s 


dać 20 strzałów. Za każdy trafny odli 
czano 15 nrńnut czasu. 

W kategorii patroli _ wsiskowyci 
p.erwsze mielsce zaiela 21 dyw:zia pie 


choty z Bielska w czasie 8 godz. 48 m.,. 


2) 11 dywizja piechoty Stanisławów 


9:21:30. 3) 22 dywizia piechoty Prze 
myśl 9:22. 
W kategorii cywilnych patroli zwy- 


ciężył Zwiazek Strzelecki Lwów w 
czasie 9:14.30, 2) Zwiazek Strzel. Za- 


' kopane 9:22.30, 3) Zwiazek Strzel, Dro 


hobycz 9:31.30. 


W klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce zajęła 21 dyw. piech. Bielsko, 
2) Zwiazek Strzel. Lwów. 

Nallepsze wyniki w strzelaniu osią- 
znęła 22 dyw. piech z Przemyśla. 20 
trafnych strzałów na 20 możliwych. 


Indywidualne mistrzostwa Wxtrsza- 
wy w zapasach, które rozpoczęły się 
w sobotę dnia 17 b. m. zgromadziły na 
starcie najlepszych atletów Ymca. Le- 
gii. Skry, Świtu, Elektryczności i Po- 
licyjnego K. S. 
| W trzech wagach zgromadziło się 44 
| zawodników., Walki były zażarte. 

W wadze piórkowej na wyróżnienie 
zasługują atleci Ymca. którzy wyka- 
zali dużą technike i opanowanie: 
świetny atleta Legji — Konwa z po- 
wodu zrzucenia wagi zajął aż trzecie 
miejsce. W finale Pyć (Ymca) zwy- 
ciężył kolego klubowego Świętosław 
skiego. 

W wadze półśrednieł w finale spot- 
kali się dwai_najlepsi technicy Reiniak 
(Ymca) — Zaieski (Elektr.); wygral 


| Reiniak. W wadze tej na wyróżnienie | 


zasługuje też Sztechel (z Legii) 


W wadze półciężkiej górowałv ro- 
botnicze kluby. Miłą niespodziankę 
sprawił atleta Skty — Syrecki, W fi- 
j tale mistrz Polski — Hebda (Św 1) 
zwyciężył Falkiewicza (Elektr.). 

Dalszy ciąg mistrzostw w wadze kc 
guciej, lekkiej, średniej i ciężkie) ro- 
zegralny zostanie w dniach 24 i 25 b. 
im. Sędziował p. W. Ziółkowski. 

Zawody mędzyszkolne w hokeju. 
Ćwierćfnał Rontaler — Batory 4:2, 
wyróżmł się Wł. Kamiński. Giżyck — 
Przyszłość 2:0, Św. Stanisław — Ma- 
zow ecka 2:1, Półfinał: Czack — Św. 
Stanislaw po przedłużeniu 0:0. Ma Ga- 
stąpić powtórzenie meczu. Routaier — 
Giżycki 1:0, wyróżnił się Lojo. Rozh c- 
„ki i Kazimierz Woiśliński. 

Walne zebranie Warszawsk'ego O- 
| kręgowego Zwiazku Kolarskiego ody - 
| lo się w dn. 18 b. m, Po krótkie: dvs- 
| kusj; nad działalnością  istępujacwch 
władz, wybrano nowv zarząd. na k'ó- 
rego czele stanął p. M. Orłowski, W 
skład zarządu weszl pp.: Koneck. © e- 
slak, Grzybkowski, Masłowski, He'ter. 
| Majewicz, Roszkiewcz 4 Janczuto- 

wicz, 


Odpowiedzi Redakcji 


P „Embeen“. Gniezno, Na pytan c: 
dlaczego Pan Rutkowski (sedzia) na 
meczu Berlin — Praga stanął w szere 
gach drużyny niemieckiej. — ! podczas 
odegrania n emieckiego hvmnu narod» 
wego podn:ósł ręke do pozdrów tna 
hitlerowskiego — mając białego orła 
na p.ersiach, gdy obok, drużyna i przed 
stawiciel Przedstaw ciel Pragi Stoia 
ra zwykłe ..baczw ść“ — niestety od 
powiedz: udzielić Panu nie możemy. 
Zapewne otrzyma ią Pan bezpośrednio 
od osoby zainteresowanej 

P. Pro Banasiak, Łuck, Artykuł nad 
szedł po ukazaniu sie numeru czwart- 
kowego i obecnie po zebraniu P.Z P.N 
jest nieaktualny. i i 

P J. Gari. Kalisz. Z  nadesłanego 
nam wiersza tie skorzystamy, 

P. F. Bersonówna Palestyna, Kores 
pondenta posiadamy. przeto legityma- 
cji wysyłać nie możemy  Dorywcze 
artykuły mogą czasem znaleźć miejsce. 
P. E. St..wa, W:rszawa Mecz taki 
nie odbył się jeszcze, 


Powazne obrady P. Z. P. 


„ Mowa ta. jak również przemawiaią- 
<vch potem pp. Stattera, pułk. Glabi- 
Szą, inż, Sosnowskiego. dr. Michałowi 
Cza, inż. Rosensztoka dyr. Konopki i 
aś: Obrubańskiczo dostarczyły zbyt 

“iele niaterjału i obserwacyj, aby 
pęzciŚĆ nam niemi do porządku dzien- 
p&o, Niestety ze wzgledu na brak 
my ST omówienie ich odkładamy do 

Meru nastepnego. 

Dziś pragniemy tylko podkreślić peł 
ne kunsztu i' wyrazu przemówienie dr. 
"lichałowicza, oraz wspaniała wprost 
Tolemikę p. Stattera z inż. Rosenszto- 

len, wygrang na sto procent przez 

ierwszego 
„ Chociaż wniosek zarzadu nie 
avt kwalifikowanej wiekszości, 


PRZEGLĄ 


Tr SPORTOWY Sroda. 21 lutego 1934 roku. 


Dokończenie sprawozdania ze sír. 1-ej 


D) tępiciel 
słowa pisanego... p. Słatter przyznaie 
słuszność prasie... 


w której nawet nieubłagany 


b pytanie p. Stattera przewodniczą- 
cy W. G. i D. mir. Loth wyjaśnia, że 
Sprawa ciagle jeszcze się toczy, ale że 
w każdym razie wyeliminowana jest 
z niej osoba gen. Mouda. Oświadcze- 
nie to powoduje reakcię zastępcy mir. 
Lotha p. Skwarczewskiego. który 
stwierdza, żę sprawa jest ostatecznie 
załatwiona. 

W gorącej dyskusji staje ostatecz- 
a'e na tem, że sprawę załatwił dopiero 
W. G. i Dale zarząd PZPN też ma pra 
wo tu wtrącić swoje trzy grosze. wo- 


zdo- | bec czego zebrani udzielają termau do 
jednak | dn, 3.1V dla. ostateczacgo zlikwidowa- 


wynik głosowania jest aż nazbyt zna- | nia calej afory. 


Mienny: za wnioskiem oddano 135 gło 
sów przeciwko — 128 Wymowę tych 
<vfr podnosi jeszcze fakt. że owe 135 


Po sprawozdaniu P.K.S. odczytanem 
przęz p. Kuniczaka, nia mieisce głoso 
wanie nad absolutorium dia zarządu. 


złosów reprezentuje aż 8 okręgów, | Tym razem jest ono tajne. 


podczas gdy pozostałe 135 — tylko 


Wynik 177:86 iest równoznaczny 


Dięć (Liga, Białystok, Łódź, Poznań 1| zresztą z jawnością, gdyż dla każcego 


Śląsk). 


jest jasne, że głosy za votum nieufno- 


Ale wróćmy do początku zebran'a.;ści złożyli przedstawicie.e Śląska i 


rzy wypełnionej delegatami Sali roz 
Poczęło się ono przed 10-ta. Na prze- 
wodr czącego zebrani powołują mir. 

irskiego, potem wszyscy przez pow- 
Stanie czczą pamięć wieloletniego pre | 
zesa PZPN Ś, p. Cetnarowskiego ij 
Tozpoczyna się dyskusja nad sprawoz- 

atien. 

Przedstawiciel Śląska p. Kordula de 
nonstruje całą nagromadzoną na Ślą- 
sky amunicję, mającą służyć do nabi- 
Ca armaty zwanej w: parlamentaryz- 

te votum nieufności dla zarządu. 

Potem zabiera głos p. Statter (Kra- 
ków). Porusza on sprawy zawodow- 
Stwa, opieki lekarskiej. nie zapomina- 
tac również i o Przeglądzie Sporto- 
Wym. 

P. Sturmer (Poznań) stacza batalię 
2 sekretarjatem generamvm PZPN o 
Korespondencje, statut OZPN 4 trenera, 

„wów domaga się przydziału meczu z 
Rumunią za... 3.000 zl. podczas gdy 
Tyczałt PZPN wynosi.. 15 tysięcy, 
Warszawa domaga się wiekszej hojno 
ści finansowej przy propagowaniu pił 
Aaarstwa, Kielce odgrzewają nudną : już 
zlikwidowaną sprawę komisarzą w 
swym okregu. 
aiciekawszvm momentem jest tu- 
Taj niekończąca się sprawa Harischa, 


R. C. PARIS 
walczy o mistrzostwo Francji z 
xelsior Roubaix na  stadjonie| 
Buifallo. 


Ligi, mający po 43 glosy. 

Następnym punktem porzadku dzien 
nego są sprawy statutowe. Dłuższą 
dyskusję wywołuje sprawa mianowa= 
nia przez zarzad komisarza przy roz- 
wiązywaniu zarządów okregów. Ob- 
rońcy parlamentarymu pp. Statter | 
inż. Rosensztok chca zgodzić się na 
kadencję dłuższa. niż 3 miesiące (do- 
tychczas 1 miesiac — PZPN proponu- 
je 1 rok), ale chcą kom sarzowi udzie- 
lić decydującego prawa głosu na wal 
nem zebraniu PZPN. Dopiero pułk. 
Glabisz ratuje lojalnie okregi przed 
ewentualnością dyktatury, wykazując, 
jak łatwo zarząd mógłby to przepro- 
wadzić, rozwiązując przed walnem ze 
braniem zarządy szeregu niewygod- 
nych sobie okręgów 1 mianując tam 
zaufanych ludzi, 

Pięknym aktem zebrania lest rów- 
nież uchwała, której mocą każdy 


Steve Hamas pogromca Schmelinga 


Karjera przyszłego rywala Carnery, a być może mistrza świata 


walce Tex Hamer|lkowych rumdach. Ulegają mu 


Nie ulega wątpliwości, 
Steve Hamas zrobił wielką nie- 
spodzianikę, bijąc gładko Schme 
linga. Świadczył o tem choćby 


stosunek zakładów 12:5 na ko-|dzie. 


rzyść Niemca i opinja prasy a- 
merykkańskiej, która przed me- 
czem nie wróżyła nic dobrego 
Hamasowi. 

Kim jest Hamas? Nowy ten 
gwiazdor boksu urodził się w 
Kaliforni, ale dalsze jego rodo- 
wody sięgają do Austrji. Po- 
gioimca Schmeliiga ma obecnie 
24 lata. Był,on kiędyś studen- 
tem Penn State University'i za 
zzasów umiwiersyteckich zasły- 
nął jako wybitny rugbista. 

Z pięściarstwem zapoznał się 
cztery lata temu. W 1930 roku 


‚stoczył swój oficjalny pierwszy 


mecz w Nowym Jorku z Vin- 


cent Babinem, który zakoń- 
| czył się jego zwycięstwem 
przez k. o. już w l-ej rundzie. 


SEWERYNIAK OTRZY MUJE GRATULACJE 


od czł. zarz. Skody p. Skórzy 
Wrzo 


riskiego, po zwycięstwie nad 
skiem. 


PSR 


FINALIŚCI MISTRZOSTW ŁODZI W ZAPASACH I PODNOSZENIU CIĘŻARÓW 


Na wrecz obceso- | 


że, W drugiej 


| 


| 


gracz, który 5 razy 
barwy Polski, a wiec odznaczony sre- 
brną odznaką PZPN. ma prawo wolne 
go wstępu na wszelkie zawody piłkar 
skie na terenie całej Rzplitei. Wyją- 
tek może stanowić cofniecie legityima- 
cji przez PZPN za b. poważne prze- 
kroczenia dyscyplinarne, względnie 
czyny nieetyczne. 

Dalszą uchwałą jest rozdzielenie a- 
gend W, G. i D, na dwa zupełnie nie- 
zależne wydziały. 

Drobne poprawki sypią się jak z ro- 
gu obfitości To też opozycia ligowa, 
która operuje starym statutem szuka 
w mim poszczególnych paragrafów z 
niemałem zakłopotaniem. siedząc jak 
na rozżarzonych węglach i bojąc się 
jakiegoś zaskoczenia. 


znalazł się na deskach w Il-giej 
rundzie. I trzecią walkę Hamas 
wygrywa przez k. o. w l-ej run- 
Początek — niezły! 

Rok 1931 zastaje młodzieńca | 
w Kalifomi, gdzie biie swych 
pnrzeciwmików w wiekszości 
wypadków przez k. o. w począt' 


reprezentował | 


| WALNE OBRADY P. Z. P. N. i É 
Przy stole prezydjalnym siedzą od lewej: red. Statter, pułk. Rudolf, prezes gen. Bończa-Uzdowski, przewodniczący mir. Mirski, 
prezes Pozn. O. Z. P. N. p. Stiirmer. 


Wreszcie nadchodzi punkt kulmina- 
cyinv obrad: wniosek o zniesienie Li- 
gi. Gdy wniosek ten został odczyta- 
ny, ktoś z delegatów Krakowa wymy 
ka się szybko z sali. Za chwilę wszy 
stko się wyjaśniło: w bulecie przeby- 
wał właśnie p. Statter, który rzucił 
coprędzej kanapkę z szynką i wbiegł 
galopem na posiedzenie... 

Tym razem miał się po co spieszyć! 
Jego przemówienia były bowiem po- 
ważne, męskie, logiczne, naprawdę peł 
ne wielkiej, objektywnej troski o dal- 
sze losy naszego piłkarstwa. 

O ile w pierwszym dniu obrady cią- 
gnęły się bez przerwy do godz. 16.45, 
o tyle w drugim rekord ten został jesz- 
czę pobity o prawie dwie godziny. 

Sprawcą tego rekordu był p. Stat- 


Taverna, Barlow, Morro. Rzecz 
prosta opinia amerykańska zwra 
ca Coraz większą uwagę na 
młodego kalifornijczyka. 
Tymczasem Hamas powraca 
do Nowego Yorku i bije przez 
k. o. Sandwinę (2 r.), Garfielda 
(1 r.), Morrisa (7 r.), Mike De 


Cracovia rozgrom.ona 0:7 


w meczu piłkarskim z Amatorskim w Król. Hucie 


KATOWICE, 18.2, — Tet wl. = U- 
biegła n.edziela przynosła na Śląsku 
szereg bardzo ciekawych spotkań p.l- 
karskich. Na pierwszy plan wysunęła 
się g.Ścina Lgowej drużyny Cracov i, 
która przybyła do Król. Huty celem ro 
zęgrania spotkania towarzyskego Z 
miejscowym Amatorskim K. S. 

Spotkanie to zakończyło się dla kra- 
kow an bardzo przykro, gdyż pomeśli 
cni wprost katastrofalna porażkę 0:7 
(0:5), a w dodatku So.chter złamał 
noke, . 

Mecz odbywał się na boisku wybit- 
nie rozmokłym, na którym musiala Się 


zaznaczyć dużo lepsza ł ndycja f:zycz | K. H. z Siemianowic, mmo osłabionego | Należy mu się rewanż z Ra- 
na mejscowych. Cracov a, grająca z, 


Kossokiem a bez Cszewskiego į Pają- 
ka, pokazała kilka ładnych teolimicznie 


Inae mecze dały nastepujące wyni: 


| Dab — Chorzów 6:2 (3:1). Orzeł—07 


Siemeanow.ce 3:2 (0:1). 09 Mysław.ce 
— 06 Katowice 2:4 (0:2). Strzelec, Szar 
lej — Odra, Szarlej 3:1 (2:0). Jed- 
ność, M chatkowice — Brynica, Cze- 
iadź 12:1 (3:0). 

Rówm eż w niedzielę Naprzód Lipiny 
mokonał Bielitz Sportverein w stosun- 


ku 10:0 (3:0) i zdobył przez to zwycę|ciętych rywali przynosi wresz- 
stwo mistrzostwo jesienne lig! okręgo-| cje 


wei Śląska. 


W towarzyskem spotkaniu hokejo- | 


wem na sztucznym torze łyżwiarsk:.m 
Śląsk. Klub Hokejowy pokonał zespół 


składu 6:1 (0:1, 3:0, 3:0). Zapowiedz a- 
ny na n edz.elę ostatni mecz o mstrzo- 
stwo hokejowe kl. B okręgu śląskiego 


pociązgnięć, ale na tem też sę skoń- | między Ruchem z W. Hajduk i katow:c 


czyło. LE 
Bramki zdobyli dla miejscowych Wo 
stal i Machel po dwe oraz Piontek l 


Duda; jedna była samobójcza. Sędzia | 


p. Kosek ne miał trudnego zadania. 

Drugiem interesujące spotkaniem na 
Śląsku był mecz między mistrzem Pol 
ski K. S. Ruch Wielkie Hajduki * sław- 
ną ony Ś drużyną Erster Fussbałklub, 
Katowice, Sp tkan'e odbywało się na 
nautralnym gruncie boiska K. S. Slo- 
wan, a wygrał je mistrz Polski bez 
trudu 3:1 (2:0). 

Ruch wystąp! w komplecie za wy- 
jatkem Dziwisza, którego zastąpił Z 
powodzeniem Panhyrsz, oraz z Gers0=' 
uem. Były gracz I. F. C. Wzlimowsk”, 
grający: obecnie na lewym łączniku w 
Ruchu zdobył dwie bramk : trzecia 
była samobójcza. Sędziował dosyć sla- 
bo p. Gryc. 


ką Pogonią został z powodu braku od- 
powiedniego lodu jeszcze raz odwo- 
łany, 

W niedziele odbyło sę w Katow- 
cach walne zebranie Śląsko-dąbrowski'e 
go okręgowego zw azku motocyklowe- 
xo. Na zebraniu reprezentowane były 
wszystkie kluby za wyjątkiem Rybni- 
ka. Polsk: Zw. Motocykl. delegował z 
Warszawy na to zebranie kpt. Krupiń- 
skiego i p. Gajewskiego. 

Prczesem został wybrany ponowne 
przez aklamację mir. | Kowalówka. 
Członkowie zarządu: Levitoux, uż, Ku 
fieta, dr, Malec, Czeszanowsk', Kłaus, 
Kwaśny i 456 At 


w Świętochłowicach odbyły się fi- 
naty indywidualnych mistrzostw bok- 
serskich Sląska. Zawody stały na wy- 
sokim poziomie. Niespodzankę przynio- 
sła wałka w wadze półśredniej, w któ- 
1ej 100 procentowy faworyt Gbu:ski 
(PKS) przegrał niespodziewanie z nie 
znanym zawodnikiem Bienkiem z Ru- 
chu. Tytwy mistrzów w poszczegó|- 
rych wagach zdobyli następujący za- 
wodnicy: y 

w muszej: Górecki (Stadjon), bijąc 
w finałe Mrozka (IKB); 

w koguciej: Moczko (PKS) — (Szy- 
mūra IKB); 

w piórkowej: Matuszczyk (PKS) — 
(Kosiński PKS Sosnowiec); 

w dekkiej: Białas (Słavia — Ruda)— 
(Plucik IKB): 

w półśredniej: (Ruch) — 
(Gburski PKS): 

w średniej: Kowuczyk (Slavia) 
(Bielski 06 Mys.): 

w półciężkiej: Wystrach (PKS) 
(Jasiulek Słavia); 

„w ciężkiej: Wocka (06 Mys.) — (U- 
herski IKB). 

Organizacja sprawna. sędziował w 
ringu p. Moskal Z Krakowa. 

En a 
| mm i AO ŻA E 


Bieniek 


Szerm'ercze zawody pań o mistrzo- 
stwo Warszawy we florecie daly wy- 
niki; Stanoszkwna (Śląsk) przed Sere- 
niówną (AZS Warszawa). Obie zawod 
niczk. mały po 4 zwycięstwa, ale war- 
szawianka mala gorszy stosunek tu- 
sZÓw. 


li PKS-u a po jednym z okręgów. t 
Ligi pod przewodnictwem osoby mia- 
nowanej przez PZPN. 

Przedtem jeszcze na wniosek wyło= 
pionej uprzednio -komisji uchwalono 
przez aklamację zmniejszenie Ligi do 
10-ciu klubów, z tem że w r. 19H-ym 
1 1935-vm spadają po 2 kluby, a wcho- 
dzi mistrz kl. A, począwszy zaś od 
r. 1936-g0 wymiana z klubami PZPN 
następuje na dwu ostatnich miejscach. 

Sprawę karencji załatwiono w myśl 


ter, który mówiąc jiężykiem sporto 
wniosku zarządu, t. Žž. że zarządy 


wym zarżnął się widać tempem walki 
w sobotę į w niedzielę poprostu spuchl. 
Toteż jego mowy byly nietylko dwu- 
krotnie dłuższe niż w pierwszym dniu 
obrad, ale co gorsza — į o wiele mniej 
wartościowe, 

Tematem, który zdopingował tak p. 
Stattera był wniosek Krakowa o znie- 
sienie autonomii sędziów. Zdania sza- 
nownego  krasomówcy nie podzieliła 
jednak większość słuchaczów, a sprawę 
załatwiono najlepiej jak tylko można. 
Powołano mianowicie komisję dyscy- 
plinarne, w których skład będzie wcho 
dzi delegat OKS-u. okręgu oraż prze- 
wodniczący mianowany przez PZPN. 
Drugą instancją będzie komisja pięcio 
osobowa złożona z dwu przedstawicie- 


OZPN-u winny udzielać pozwoleń ira 
wędrówkę graczy, którzy w razie od- 
mowy mogą się odwoływać do PZPN-u, 
który do 1 sierpnia r. b. ma opraco= 
wać dalszy plan tej akcji przeciw ka- 
perowaniu graczy. 

Z innych bardziej ciekawych wnlos= 
ków zasługują na uwagę: 

Następne wałne zebranie PZPN od- 
będzie się w Katowicach (wniosek 
przeforsowany przez Ligę). 

Naprzód — Lipiny, jeśli w r. b. zdó» 
będzie na Śląsku nawet drugie miejsce 
w śd. A. wejdzie automatycznie do 
walk finałowych o wejście do Ligi. 

Kapitan związkowy p. Kałuża otrzy- 
mał podziękowanie za swą działalność * 
w r. 1933-im. 

Postanowiono polecić okrępom zor- 
ganiżowanie opieki lekarskiej nad Za- 
wodnikami. 

Postanowiono domagać się zniesie- 
nia zakazu należen.a młodzieży szkoł- 
nej do klubów. 

Postanowiono domagać się od władz 
zmniejszenia procentów od zawodów. 

Uchwałono, aby starać się o wznanie 
przez FIFA języka polskiego za urzę» 
dowy. 

Ostatnim aktem Zebrania, zakończo- 
nego po godz. 19-ej były wybory do 
zarządu. Wynilj Ich brzmią: prezes 
— gen. Bończa - Uzdowsk., wicepr— 
dr. Wojakowski, dr. Michałowicz, 
pułk. Rudolf, sekr. pp. inż. Merliński 
i Derda. skarb. — kpt. Nikolski: i p. 
Fichowski, ref. spr zagr. — pułk. Gla- 
bisz j p. Mallow, pkt, zw. — p. Kałuża. 
kron'karz — mir. Loth, wydział gier 
pp. — Krug, Smid, Wolamin, mir. Bu- 
dzianowski, mir. Dabrowski. wydział 
dyscyplinarny dyr.  Matūsžecki, 
Hamburger. inż. Sosnowski, mir. Ko- 
ciukiew cz, kpt. Gawroński, delegaci 
do ZZ — dr. Żołędziowski i dr. Michae 
łowicz. 

Pięknem zamknięciem obrad było wrę 
czenie prżez pułk. Glabisza prezesowi 
Ligi - dr. Żołędziowskiemu nagrody 
MSZ zdobytej przez Cracovię za naje 
lepsze wyniki z klubami żagranicznee 
mi osiągnięte w r. 1933-:m. 


Santo (1 r.), Rocca (2 r.), Russe- 
la (1 r.) na punkty wygrywa z 
Birkiem. Teraz wega on jednak 
kontuzji nogi, która trwa dobre 
kilka miesięcy i tamuje rozwój 
iego kariery. 

15 stycznia 1932 r. jest waż- 
nym dmiem w życiu Hamasa — 
staje przed nim pierwszy powa* 
żny przeciwnik Tommy 
Lougaran. Mecz odbył się w 
Nowym Jorku, i Lounghran (naj 
bliższy. przeciwnik  Carnery) 
pada. pod ciosami rywala już w 
drugiej rundzie! 

Następną walkę z Ramage — 
„nowy Dempsey“ przegrywa 
na punkty, a Loughran doma- 
ga się gwałtownie rewanżu. 
Dostaje go w Filadelfji, ale Ha- 
mas triumfuje i tym razem na 
pumkty. Trzecia walka tych za- 


satysfakcję Loughranowi, 
który zkolei wypunktowuje Ha- 
masa. 

Ale i Hamas ma „zaległości“. 


mage, który tym razem zostaje 
pokonany. 

Ogółem Hamas stoczył 40 
walk, z których aż 20 wygrał 
przez k. o. Kalifornijczyk jest 
wzrostu I m. 80 c., a przeciętna 
jego waga wynosi 81 kg. Zwy- 
cięstwo nad Schmelingiem otwie 
ra mu drogę do wielkiej kariery. 
Czekają go być może mecze z 
Levinskym, Baerem i Camnerą. 


Wynik stoi pod znakiem za- 
pytania! 
K. Gr. 


EZ Z ZZ O Z 


Duńczyk „Anderson, ex-mistrz Euro- 
py wagi ciężkiej zademonstrował w 
Berlinie cały swój kunszt bokserski w 
walce nierozstrzygniętej z  Schónrat- 
hem. cięższym o 15 kg. Sami Niemcy 
twierdzili, że zwycięstwo należało się 
Duńczykowi. 

Pistulla, dawny trener bokserów 
po!skich. po ciężkiej chorobie czaszki 
wrócił na ring i odzyskuje swą pozycję 
międzynarodową. ‘Ostatnio wałczył oni 
z Holendrem de Boer na remis, cho- 
ciaż miał raczej parę punktów prze- 
wagi 


Jotge. 
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Wśród wirtuozów zjazdu i sialomu . 


Korespondencja własna 


St. Moritz, 15 lutego. 

Od 15 dni słońce praży bezlitoś- 
nie zbocza Corvigli, tego raju mar- 
«c arskiego St. Moritz. 

Od tygodnia zjeżdżają tu zawod- 
nicy 10-ciu państw, gotując swe si- 
łv do generalnej batalii o mistrzo- 
stwo zjazdowe świata. Zresztą tyl 
ko temu uporczywemu treningowi 
zawdzięcza St. Moritz to. że zawo- 
dy mogą wogóle dojść do skutku, 
gdzie śnieg stratowany tysiącami 
par nart zamienił się na lód. który 
opiera się resztkami sił prażącym 
promieniom słońca. 

Zato po bokach trasy zjazdowej 
wyzierają łysiny zrudziałej, zimo- 
waj trawy i kamieni. 

To co leży na zboczach Corvigli 

Szwajcarzy nazywają dobrym śnie 
giem. Ze śniegiem ma to jednak ty- 
le tylko wspólnego. że dobrze nie- 
sie narty. Wyśmienitego rynsztun- 
ku — trzeba, aby ważyć się tu na 
ziazd. Tylko najlepsza stal kan- 
tów. tylko wiązanie przystosowane 
wyłącznie do zjazdu (pięt niemal 
ne można oderwać od nart) mogą 
vodołać trudności tej trasy. 
. Element przystosowania się do 
różnych gatunków Śniegu jest zu- 
pełnie wyelimioowany. Element 
techniki doprowadzony do najniez= 
bądniejszego minimum. Na nic nie 
zdadzą się najpiękniejsze krystian- 
je: zjazd jedzie się wyłącznie szu- 
Sem. 

Ale szus ten jest istotnie szalony: 
910 mtr. różnicy wzniesień na dys- 
tansie około 5-ciu klm. Na szczęś- 

e tereny są naogół łagodne, niez” | 
był strome. zupełnie  niezalesione, 
więc można sobie pozwolić, na 
rzucenie się naprzód, wdół, bez za- 
stanowienia. 

Naturalnie są i tu pewne urozmai- 
cenia, pewne natężenia szybkości, i 
su przedewszystkiem falowania te- 
renu., Tem silniejsze nogi trzeba | 
1ednak posiadać, aby Skoki nart nie 
wytrąciły ciała z równowagi. 

Teren zjazdu jest potraktowany z. 
rozmachem. Niema tu naturalnych 
ograniczeń (las, skały). można więc 
wybrać dowolna drogę, dowolny 
niemal skrót. Gdyby oie wytajały | 
śnieg każdy z zawodników jechałby 
trasą indywidualną, spotykając się | 
tyvłko w 5 szerokich bramach kon- | 
trolnych. ! 

Jakby sugerując to narciarzom. 
organizatorzy znakowali trasę nied- | 
bale, małeńkiemi czerwonemi cho- | 
ragiewkami, w paru tylko miejs- 
cach żółtemi sygnałami przypomi:- 
maiącemi że bieg zjazdowy, to jed- 
nak popis techniki. że trzeba umieć 
tu i skręcić przy znacznej szybkoś- 
ci, 

Większe były tylko oiebieskie 
chorągwie bram kontrolnych. 

W tych warunkach największe ; 
szanse mieli zawodnicy obznajmie- 
i z terenem w najdrobniejszych 
szczegółach, którzy wynaleźli sobie 
przeróżne sprytne, a karkołomne 
skróty, i szli na niepewne losy | 
zawądjackiego „szusa”. | 

Do kategorii tej należeli przede- | 
wszystkiem Szwajcarzy. Pięciu z| 
nich znalazło się w pierwszej ósem- | 
ce. choć wielu najlepszych nie star- 
towało (Prager jest kontuziowany, 
Furrer chory na grypę). Wystarczy 
ly jednak „rezerwy“ a przypuszcza 


zgięte w kolanach nogi, były wspa- 
niałą sprężyną dla podskoków nart: 
wstrząs dochodził conajmniej do 
bioder. oie naruszając równowazi 
całego ciała. 

Wyższość Szwajcarów było wi- 
dać. zwłaszcza wtedy, gdy nierów- 
ności terenu utrudniały orientację. 

Gdy zagranica  przemyślnemi 
zwrotami starała się wyjaśnić gma- 
twarinę trasy, Szwajcarzy rzucali 
się wdół sobie tylko znanemi skró- 
HN: i w mig wyprzedzali przeciw- 
nika. 

Równie dobrą orjentacje i „twar- 
dość w nogach“ wykazali nieocze- 
kiwanie dwaj Włosi Cattaneo i 
Lacedelli. Niemcy. jeżdżący wspa- 
niale i brawurowo  zmyłlili trasę i 
utopili parę razy swój pęd na sto- 
ku wyrastającego nieoczekiwanie 
u stóp pagórka. 

Anglicy. wspaniali technicznie, 
nie dali się ponieść temperamento- 
wi: iechali tak. jak wymagała tego 
konfiguracja terenu. a nie szaleńcza 
brawura. 

To co mówimy o Aoglikach od- 
nosi się i do paru innych .„narodo- 
wości“ które uzupełniały listę 
państw w St. Moritz. Kanadyjczyk 


„Przeglądu Sportowego” z zawodów F. I. S. w Sf, Morifz 


czy Australijczyk, 
studenci angielscy. 
wiedzę narciarską z tych samych 
zródeł co rodowici Brytyjczycy — 
z zimowych, wielomiesięcznych wa 
kacyj w uzdrowiskach Szwajcacji 
czy Tyrolu, zaopatrzonych natural- 
nie w kolejki linowe (bez tego za- 
granicą nie uznają uzdrowisk). 

Te same mnięiwięceji walory i 
metody nauczania narciarstwa 
przedstawiaja trzej przedstawiciele 
królewskiego rodu Hiszpanie de Or- 
leans - Bourbon, czy Holendrzy 


— EEEE 
ST. MORITZ, 17.2. — Tel. wł. — | wym, 


W dniii dzisiejszym zakończyły się 
zjazdowe zawody FIS, odbyte na stoku 
Corviglia w St. Moritz. Trasa słalomo- 
wa była niezwykle trudna i ciężka. W 
próbnym biegu przebył ją Seelos (ze- 
szłoroczny mistrz F. L S) w czasie 
535, którego w ciągu zawodów nie 0- 
siągnął żaden z uczestników. Sensacją 


to- właściwie | Boon i córka 
czerpiący swą | Olimpijskiego 


Szwedami i t. d.). 

Zawody w St. Moritz straciły nie- 
tomiernie na znaczeniu, przez to że 
nie było na nich królów zjazdu — 
Austrjaków. Skomplikowane tarcia 


prezesa Komitetu 
Schimmelpenninck 
van der Oyen. Nie są coi wykwi- 
tem narodu narciarzy, są poprostu 
uprzywilejowanemi jednostkami 
które stać na to. aby płacić za ie- |sportowe na tle znanych powikłań 
den spacer kolejką zębatą z St. Mo- | politycznych (najlepsi narciarze, 
titz Qa Corviglję 12 zł. (i to po parę ' Lantschnerowie Matt, Seelos i t. d. 
razy dziennie). ito hitlerowcy) spowodowały ich 
Imponująco wypadł start pań: | absemcje w St. Moritz. 
dwie pierwsze zaięły w konkuren- | Nie było więc walki władców 
cii panów 25-te miejsce przed 19-:u | Alp: Szwajcarii i Austrji. A bez te- 
przedstawicielami płci silnej (Fran- | go akordu koncert zjazdu brzmi za- 
cuzami, Anglosasami, Włochami, | wsze trochę monotonnie. 
Szczegóły techniczae biegu zjaz- 
został mistrzem w kombinacji | go Wezo były następujące: start na 
dode Wóed.Pini Piz Orair (2.700 mtr.), meta w St. 
przed Piniirem. Moritz Bad (1790 ); 700 
ST. MORITZ, 18.2. — Tel. wł. — W 3a mtr.); mtr. 
dina dzisiejszym odbyło się uroczyste | prowadziło otwartym terenem Z 
rozdanie nagród za biegi zjazdowe | dwoma tylko zakrętami, był to więc 
FIS. Aż pięć nagród otrzymała Christi |leden wielki szus; dopiero na dole 
Cranz. Największy entuzjazm powstał zawodnicy wpadli w rzadki las. 
wśród publiczności, gdy komisja WTG- Żaden zawodnik nie przejechał 
czała nagrodę mistrzowi kombinacji | trąsy bez upadku. Zwycięzca Da- 


slalomu było zwycięstwo Niemca Pfnii | zjazdoweji Szwajcarowi Dawidowi vid Zo r „ZE 

3 pi = a z A > zewTró - 
ra w czasie 1:49 (55,1 į 53,9), przed Zoggowi. Po tej uroczystości odbył nych U PEL, CY WAR 
Szwajcarem Dawidem Zoggiem, zwy- | Się na skoczni olimpijskiej konkirs.;_: À MAD p 


ciązcą biegu zjażdowego — 1:50.1 (55 
i 55,7). Dalsze miejsca zajęłi: 3) Steuri, 
4) Vetter, 5) Däuber. Mimo zwycię- 
stwa Pfniira w slalomie, Zogg, dzięki 
doskonałemu wynikowi w biegu zjazdo 


Pierwsze miejsce zajął Szwajcar Reto |SZeństwo dopiero oa dole w lesie. 
Badrutt 63—69 (najdłuższy skok) pod- | który znał, jak własną kieszeń. 
czas zawodów) i 68, przed Sięmundem |, Tu „przepiło” swe szanse paru 
Ruudem 63-68-68. Niemców i Szwajcarów. którzy 
mieli parcours górny doskonały. Tu 


Warszawa ma już 7 mistrzow boksu: 


Raźniewski, Kazimierski, Pasturczak, BąKowskKi, Seweryniak, Ożarek i Antczak 


Raz wreszce tylko 20 minut opóź- 
Iienia — wielki postęp, który przyknu 
jemy entuzjastycznie. Przy dobrych 


chęciach może dorównamy wkońcu za-| nisty, były jednak niesłuszne. Cyrauek | ne po karku, od rozmyślnego 


granicy w punktualność: « Sumniennośc: 
urządzania wszelkich zawodów | 
wych, a w szczególności pięściarskich, 
które specjalne cierpią u nas na ne- 
domagawia organizacyjne. 

Wyniki spotkań fmałowych nie trud- 
ne były do odgadnięca i potwierdz ly 
wasze przewidywania prawe w całej 
rozciągłości Prawie, bo tylko w wa- 
dze muszej typowal śmy Birenbauma, 
ne Rażaiewk cego, a w półciężkiej K- 
<zyl.śmy się raczej z Karpińskm, nż 
z Antczakiem, 

Przegrana Birenbauma nie przemra- 
wią nam zresztą do przekonan a. Choć 
zawodzik Makab. me jest bynajmniej 
„ortem* i przypuszczamie nigdy mm 
nie bądz e, w walce z Raźniewskim był 
zdecydowanie lepszy. Odnosi się to, 
przykre w sporcie, wrażenie, że Biren- 
bauma zgubiło woczach sędziów... jego 
mojżeszowe wyznanie. 

Jeśli chodzi o poziom techniczny mieś 
strzostw — to był on zadawalający, | 
Nikt specjalnie nie zabłysnął, nikt nie | 
wypadł śireszme — a to też coś ma- 
czy. bo tak nieraz bywało. 

Stare wygi r ngowe nie sprawiły za- 
wodu, młodzseż — przeciętna, z wyjąt- 
kiem Ożarka, którego ciosu strzec się 
muszą wszyscy nasi „Średn:*. 

Ożarek mie jest zresztą początkują- 
cym pięściarzem; ma już pewne do- 
świadczenie, trenuie już dawno, a nie- 
znany był szerszej publiczności jedy- 
ne wskutek b. rzadk ch startów. Punch 
tego chłopca, poprostu druzgocący. mu 


| $i być jednak poparty większą wedzą 


techniczną, umiejętnością deienzywy. 
tak pewną, jak atak: temperament i S= 
ła — to jeszcze nie wszystko. 
Liczymy. że p. Monastersk'. trener 
YMCA. uzupeln' wszystkie braki swe- 
go ucznia, braki, z których może Oża- 
rek mie zdaje sob'e łeszcze sprawy. ale 
które mścić się będą w przyszłości, ke 
dy zapóźno już będzie na naukę, Oby- 
dwu — nauczycielowi $ uczniowi ży- 
czymv powodzenia w pracy, bo „war- 


i wyc snął z niej okrzyki podziwu I u-l 


Czas też najwyższy proszę państwa | dziewanego efektu, Wichliński wykazał 


zrania. Protesty. jakie lecały z baiko- | rozróżniać klamrę od zwarcia i przy-! dużą wytrzymałość —— i to wszyst- 
nów, gdy ogłoszono zwycięstwo polo- padkowe, już wybite z tempa, „ds | ko. Młody ten p ęściarz może się jesz- 


przegrał — bo przegrać musiał, bo wy, Nie wolno natomiast uderzać otwartą 
szedł na ring z opatrunkiem nad ok em ' rękaw cą, jak się to zdarzało Wrzos- 


I chorą prawą ręką. I tak zrobi! wię- 
cej. niż spodziewano się, więcej — nż 
pow wien! 

Wystawienie tak kontuzjowanego 
chłopca, było absurdem, jakiego nie 
chcielibyśmy więcej oglądać. Nie są- 
dzimy, aby zaślepien e klubowe docho- 


dziło do tego, że jeden więcej tytuł mi- | sca całą publiczność. Prymitywne ata- 
strzowski znaczy dla Skody więcej, niż! ķi, wyłacznie w górne partje, przecho- 
zdrowie cennego i zasłużonego dla nej | dzą ze zm'cawiem szczęściem, przyczem 
zawodnika! Być może, że sam Cyra-| s'jnicjszy fizycznie Birenbaum przewa- 


nek chciał walczyć, ale należało mu to 
wyperswadować, nawet zmusić go do 
wycofania się! Trener Skody, p. Kwiat 
kowski, ne zajmuje sę swymi wycho- 
wankami tak pieczołowicie. jak to nas 
uioraz zapewniano —— prostujemy ni- 
iLejszem my'ną o nm op nię... 
„Mityczny“ Stibbe, nieudany maby- 


| tek Skody, zjawił się wreszcie w Cyr- 


ku. ale... też nie wałczył. Jak wiadomo 
z 4 zgłoszonych „c ężk ch", jeden ty!tko 
Bojarski (Pol.) stawił się do rozgry- 
wek ćwierćfinałowych, lecz wobec bra 
ku przeciwników, nie mógł 


domu. 


St bbe przyjechał na finały podobno | nek, Dlatego też spotkanie toczy się 0- 


w jaknajlepszych intencjach, aby spot- 


gł pokazać | chę prawdziwego boksu. Koledzy klu- 
swej klasy — poszedł nietkn ẹty do! pow; znają sę zbyt dobrze, aby oba- 


kać się z Bojarskim. jednak, nie będąc | 


na oliajalnem ważeniu przed mistrzo- 
stwam , nie zostal dopuszczony do me- 
czu, czem się zresztą. sądząc po mnie, 
zbytnio nie zmartwił, Tytuł mistrza 
wagi ciężkiej czeka zatem na właśc cie 
la do przyszłego roku. 


Osobno pośwęcamy trochę miejsca 


p Kordaszowi — sędziemu ringowemu. dwóe rundy ogranicza się do obrony, 


dobry, nie można tu. niestety, zastoso- 
wać... Sędzią — fotogen'czny! Był m - 
łą. bielą, ruchirwą plamą, przyjemnie 
odc nałącą się na szarym kwadracie 
areny. Robił dużo, chciał może jaknaj 
lecpej. ale nic z tego nie wychodziło. 

Piszemy zdecydowanie, choć z przy- 


foula. | cze wiele nauczyć, posiada bowiem do- 
bre warunki fizyczee. Szkoda ty:ko, 
że nie jest bardz ej agresy Way. 

Zwycięża czysto Bąkowski, 

W półśredn ej Seweryniak (S.) roz- 
p:łowurie Wrzoska (Warsz.). To chyba 
najlepsze określenie. Seweryniak jest 
piłą. która pracuje bez przerwy i bez 
zacięć aż do skutku. 

Z początku Wrzosek przeciwstaw'a 
sę, atakując szybk emi, lecz nieczyste- 
mi ciosami. 2-ga i 3< a runda, to ciąg- 
ły atak Sewerynaka, który w odróż- 
nieniu od 'mnych naszych pięściarzy, 
atakuje wszystk e partie przec'wnika. 

Jedyny nokaut dnia mał miejsce w 
spotkaniu dwu „Średnch*. Woźniak 
(S.) załamuje się z miejsca pod 1rapo- 
rem Żżywiołowego natarca Ożarka 


kowi. Aha, i jeszcze jedno — nie za- 
wsze ten trzyma, czyje ramiona są ma 
wierzchu! 

3* 


Para „much“ — Birembaum (Mak.) 
i Raźnewski (Warszaw.) wniosła do 
walk wiele zapału i rozruszata z mej- 


ża w każdej seryjnej wymianie ciosów 
iw peęrwsej rundzie rzuca nawet na 
chwilę przec'werka na deski, Tempo 
walki dość szybkie, sporo uderzeń w 
powietrze, Obaj jeszcze nię wyrobieni, 
technicznie nieopanowani, 13 renbaum 
wykazał jednak w c4gu całego spotka 
na przewagę zupełae dostateczną do 
zwycięstwa. 

Wyrok — 
sk ego. 

W koguciej Kaźmierski, (Pol.) wywry 
wa z Mateckim (Pol.), pokuzując tros 


dy ćceleym sierpem z lewej Ymkarz 
powala przeciwnka, który zrywa Się 
jednak moinentalnic, choć zupelnie w - 
zwycięstwo Raźniew- | doczoie jest wstrzaśncty i zdezorien- 
czyni to jedirak jakoś niezdecydowanie. 
a eudoln'e. A bijąc celneny : silnem. pro 
stemi, miał jedynie szanse. aby prze- 
cęsmąć wałtkę do końca. 

Początek 2-go starca jest końcem 
meczu, Seria zakończona lewym ha- 
kem podrywa Wożraka z ziemi, Już 
„w loce'" Ożarek dodaje mu jeszcze 
Prawy sierp I pięściarz Skody, klęcząc, 
pozwala sę wyłczyć. 

W ostatniem spotkan'u zawodów Kar 
pisk? (CWS( ulega Antozakowi (SK). 
choć przez l-szą | 2-gą rundę wysoko 


wiać się jakichś przykrych n espodzia- 


stro od początku do końca. Malecki, 
zwłaszcza w początku. cesniejszy, Z 
powodzcn em stopuje, choć seryjne u- 
tarczk: wygrywa Kaźmerski i zdoby- 
wa tytuł mistrzowski po raz 7-ny w 
swojej kanierze. Orzeczenie sędziów 
— nie bez zastrzeżeń, 

W kategorii pórkowej Pasturczak 
(P.) bije Cyranka (S.), który przez) Cob'era się do starej bl zny nad lewetm 
okem partnera i rezcna ła. Od tej 
chwili Karpiński ne istnieje. Finisz za- 
pewnia Antczakowi n'ewysokie. copra- 
wda, ale bezsprzeczne zwycięstwo na 
pmkty. 

W sumie Skoda zdobywa 3 tvtuły, 
Polonja — 2, a Warszawianka i YMCA 
po Hym. 


zrzadką tylko kontruiąc. W 3-eļ, zala- 
ny krwią Cyranek rzuca sę do zwar- 
ca, me może jednak dać sobie rady Z 
klamrami Pasturczaka i nieustanną in- 
terwencją sędziego. 

Polon sta wygrywa aiezaprzeczen:e, 
choć uetyle dz ęki swoim umtejętno- 
c'om, ile kontuzji. partnera, 


(YMCA), Już pod koniec pierwszej run | 


towany. Próbuje kontrować prostem, | 


przeważa. W ostatniej jednak Antczak | 


my, że gdyby jeszcze kHkunastu szawsk Paolino“ swom występem na 
Aja, mistrzostwach zdobył sobie sympatię 


miejscowych narciarzy puszczono A= ch DĄ 

| AEC ecującz 
na trase, zepchneliby oni zagranicę | %10 SY, g dar Ea vii 
na jeszcze dalsze miejsca. (| Dre m bohaterem fnatów był Cyra- 
„Szwajcarzy jechali cudownie i Z | nek. który swoja bohaterska postawą 

i«eprawdopodobną brawurą. Silnie | wobec Pasturczaka porwał widownię 


Bąkowski (5.) mmo słabej formy, 
zwycięża bezapelacyjnie Wich! ńsk'e- 
go (Strzelec), który staje w ringu nie- 
pewny i jakby zgóry przygotowany na 
n'epowodzenic, Po dwu starc'ach bled- 
szych, w ostatn em Bąkowski trafia 
kólka razy bardzo ostro, ale bez spo- 


krością, że raczej przeszkadzał zawod- 
nkom.. Po wee razy interwenjował 
zupełnie  u:epotrzebnie, kilkakrotne 
zwracał się z wymówkami do sekun- 
wantów, którzy notabene zachowywali 
sę spokojnie, „pomagając“ swoim ko- 
legom raczej gestami, mż krzykiem. 


Określenia: sędzia zły, czy 3 
| 
l 
| 
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AI. Reksza, 


Trzydniowy obóz treningowy dla 
npeściarzy warszawskich. którzy star- 
tować będą w mstrzostwach Polski, 
cdbedz e sie w gmachu IMCA od wtor- 
ku dnia 20 b. m. pod kierownictwem p. 
Monasterskiego. 


|również spuchł niemiłosiernie syme 
patyczny Norweg Sigmund Ruud. 

| Wyniki szczegółowe brzmiały, 
imastepująco: 1) Zoog (Szw.) 4:27,2, 
|2) Piuner (Niemcy) 4:34,8, 3a) Ali- 
| men (Sz.) 4:52,6, 3b) Cattaneo (WŁ) 
4:52,6. 5) Lacedelli (Wł.) 4:54,4, 
6) Schlatter (Szw.) 4:56,4. Pierwszy 
! Anglik Clyde był 10-ty (czas 
5:00.4), pierwszy Norweg — Ruud 
— 19-ty GE 


Rozegrany w piątek slalom pań 
też na stoku Corvigli odbiegał 
znacznie od dotychczas wybierane* 
go typu.  Zarzucono w nim jedną 
zasadniczą cechę: stromość. Slalom 
biegł bowiem przez 800 mtr. wpo- 
przek (a nie wzdłuż. jak w Austrił 
lub w Polsce) niezbyt i tak stro* 
mego Stoku i miał maximum 200 
mtr. różnicy wzniesień. 

Na tym szerokim pasie, ograni* 
czonym z dwu stron barjerami z u- 
bitego śniegu rozstawiono ogółem 
zaledwie 15 bramek i to naogół w 
linii zjazdu. Naturalnie zachowano 
parę figur slalomu klasycznego: a 
więg bramki wymagające nagłej 
zmiany kierunku. albo pedu. ale 
bvło ich wszystkiego dwie czy też 
trzy. 

Na dobro trasy zaliczyć trzeba 
wbudowanie jej w teren — nie tak 
jak na poprzednich zawodach 
FJS w Innsbrucku — gdzie bieg 
ten odbywał się na zupełnie zład- 
kim. stromym bardzo stoku. 

Znakomitą klasę pokazały tutaj 
Niemki, którym dobrze zrobiły tre- 

ningi z mistrzem slalomu — Austr- 
jakiem Seelosem. Odegrały one iu 
rolę Szwajcarów w biegu ziazdo* 
wym panów, Rola ta była o tyle 
izaszczytniejsza, że polegała na rze” 
|czywistych umiejętnościach. a nie— 

przestudjowaniu terenu i brawu< 
rze. 
! Słabo stosunkowo jechały Szwał 
carki i mistrzyni FJS z Cortiny, 
| Wiesinger. U większości pań za du~ 
jżo było hamowania; do mijania 
bramek przygotowywały się przez 
parę sekund, podczas gdy u Niemek 
wszystko odbywało się w szalo* 
nym pędzie. 

Dzięki swej znakomitei technice 
i Niemki Kranz i Resch zepchnęły w 
ogólnej klasyfikacji na dalsze miej- 
isce mistrzynie zjazdu Ruegz i zdo” 
(były mistrzostwo FIS w kombina* 
(cii, 

Zdaje się. że są one bezkonkurea- 
icvine.w tei. chwili i nawet -start 
jAustrjaczek nie zachwiafby ich he- 
gemonii. 

Wyniki pań brzmiały: 

Zjazd: 1) Ruegg (Szw.) 5:38, 2) 
Kranz (Niem.) 5:40,6, 3) Resch (N.) 
5:44.6, 4) Sale-Barker (Aag.) 6:17, 
5) Kessler (A.) 6:17,8, 6) Streiff 

I(Szw.) 6:30,4. Pierwsza Włoszka — 
Wiesinger (!) — 12-ta (:00), We- 
gierka Sząapary — 15-ta (7:10,6), 
Holenderka — der Oyen — 18-ta 
(7:24,6). 

Slalom: 1) Kranz 1:57, 2) Resch 
1:57,5, 3) Rominger (Szw.) 1:59,6, 
4) Adolph (N.) 2:00.3. 5-a) Graseg* 
ger (N.) 2:01,9, 5-b) Wiesinger 
2:01,9, 7) Sale - Barker 2:02,1. Zwya 
cięzczyni ziazdu — Ruegg na 18-em 
miejscu razem z Aogielką Birnie 
Duthie (czas 2:16.6). 

Kombinacja: 1) Kranz 199.24 pkt., 
2) Resch 197.66, 3) Ruegg 185.65, 
4) Barker 185,47. 5) Kessler 182.69, 
6) Rominger 181.62, 7) Strejft 
181.32. 8) Grasegger 179,72, 9) 
Ciriindler (N.) 176,72, 10) Mailla:t 
(Sz.) 176,66. 


A. SZCZEPAŃSKI 


POLACY W ANDACH 


AV „Przeglądzie 1 a wyprawę dr. Aldo Canton:, 
| 


z dnia 27 stycznia b. r. pisałem | brat gubernatora prowincji, miej 
już o pierwszych poczynamaci| 


scowy bogacz i wielki właściciel 
wielkiej wyprawy polskiej w An-| ziemski. Polacy zwiedzili jego 
dy, będącej pod protektoratem | winnice i sady (bagatelka: > 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej oraz |kim. podróży samochodowej!), 
Polskiego Towarzystwa  Ta-|założone na stokach  Prekordy- 
trzańskiego, i od listopada ub. r.iljerów. Cała gospodarka oparta | 
hawiącej w Ameryce. Obecne jest tu na ogromnie wydoskona- | 
nadeszły informacje o pierw- |lonym systemie nawodniania, w | 
szych działaniach wyprawy już okolicy tej bowiem deszcz pada i 
w terenie górskim, Iniormacje te | raz, dwa razy do roku. 


gentyny od pustej i bezludnej Ra- 
mady. 

Rozpoczęły się właściwe. gór- 
skie przygody wyprawy. Droga 
wypadła najpierw wgórę ogrom- 
nej Doliny Amsilta. Pierwszego 
dn'a marszu posunięto się tu 30 
km., i biwakowano na wys. ok. 
2200 m. Następnego dnia posu- 
nięto się tylko 15 km. wgłąb, ale | m. więcej (4807 m. wys.). A na 
zato ok. 1000 m. do góry: teren| Ausiltę trzeba się było wspiąć 
stał się już dziki i bardzo uciąż-|z całym bagażem turystycznym 
lwy. i naukowym, o wadze 700 kg. 

Główne trudności sprawił jed-| Z Przełęczy Ansilta — szyb- 
nak dopiero trzeci dzień marszu, |kie zejście wdół, w Dolinę Rio 
w czasie którego trzeba było —| Blanco, oddzielającą pasmo An- 


lone jeszcze o 50 km. drogi. 


Dopiero jeżeli zważymy, że 


pedycji. , Wszakże 


Z Doliny Rio Blanco ruszo- 


Przełęcz Ansilta wzniesiona jest no w Dolinę Rio Fierra, a po- 
na 4580 metrów, będziemy mo-|tem w dolinę Pichiregua. Tak na- 
gli w pełni ocenić dzielność eks-|zwali te okolice „przewodnicy“ 
najwyższy | wyprawy, owych pięciu vaquea- 
wierzchołek w Europie, ałpejski|nos. Ale tylko oni znają te naz- 
Mont Blanc, liczy zaledwie 230!wy: na żadnej, nawet najlepszej 
i najbardziej dokładnej mapie już 
się one nie znajdują. Co więcej — 
sam teren jest już na mapach o- 
znaczony niedokładnie i mylnie, 
a nawet wogóle nieoznaczony! 
Eksploracja geograficzna Pola- 
ków rozpoczęła się zatem w ca- 


są całkiem pomyślne, i stwier- 
dzają, że działania ekspedycji pol 
skiej odbywają się bardzo pla-| 
nawo i z powodzeniem. | 

Relacje z dzałań wyprawy 
przerwaliśmy w „Przeglądzie 
Sportowym“ na przybyciu WY: 
prawy do miasteczka Calinga- | 
sta, leżącego już u podnóża gór, | 
na wys. 1500 m. n. p. m. Do Ca- 
limgasty przybyła ekspedycja | 
polska na autobusach użyczo- | 
nych jej bezinteresownie przez; 
miejscowe władze argentyńskie. | 
Malownicza, 
wiodła przez pasmo Prekordy- 
lierów. WA) 

W Calingaście gościnnie pod- 


Z Calingasty udała się wypra- 
wa jeszcze 12 km. drogą jezdną 
do najdalej ku górom wysuniętej. 
miejscowości Tamberias. Tu na- 
stąpiło ostateczne załadowanie 
się ekspedycji na muły, które M 
dalszym ciągu mogły być już je- 
dynym środkiem lokomocji. 

Ruszono w drogę. Pięciu va- 
queanos (t. j. juhasów) wskazy: 
wało k'erunek marszu. Skiero-| 
wał się on do serca tamtejszych 
Kordylierów, w pasmo Ramada, 
pod najwyższy ich szczyt, Cerro 


imponująca droga; Mercedario (ok. 6750m. wys.). 


Przedewszystkiem należało za-. 


tem przebyć wysokie pasmo zón 


skie Kordyłjerów Ansilta, 


z całym bagażem | na mułach — 
przejść przez główny szczyt 
grzbietowych Kordyljerów An- 
silta. Ekspedycja posuwając się 
energicznie naprzód, weszła na 
Przełęcz Ansilta, skąd otwarł 
się przed nią poraz pierwszy wi- 
dok na Ramadę i jej ośnieżone ol- 


silta od Ramady. Okolica zupeł- 
nie opuszczona, kraina kondora 
i pumy. Wkrótce trzeba było ko- 
niecznie przekroczyć Białą Rze- 
kę. To niełatwe zadanie — rwą- 
cy prąd wody miał szerokość | tatrzańskie). 
Dunajca poniżej Pienin! — ido 

się nadspodziewanie pomyśln:e. ! któremu wędrowali Polacy z tak | Również 


łej pełni. 
W Dolinie Pichiregua założyła 


tem, niż najwyższe wierzchołki 
Dolina ta bowiem, 
leży już u stóp Mercedario, ku 


ekspedycja obóz podstawowy,! 
na wys. ok. 2870 m. (wyżej za-i 


| dzielające zamieszkałą część Ar-|cza wspaniałego Mercedario lśni-| w wielkiej obawie, czy podczas| stały rozmaite rekoncsanse — 
ły w tropikalnem słońcu, odda-|tej niezbędnej przeprawy nie u-|piszemy w czasie przeszłym, al- 
ciemi, broń Boże, cenny bagaż.| bowiem te wstępne 


czynności 
zostały już z pewnością wyko- 
nane. a tylko wiadomość o nich 
nie dotarła jeszcze do Polski — 
mające na celu wypatrzeć i u- 
stalić najbardziej dogodną linię 
wejścia. Zasadniczym planem 
jest atak na Mercedario od pół- 
nocnego wschodu, terenem dość 
zawikłanym i rozległym, ale te< 
chnicznie — zgodnie z przewia 
dywaniami — pozbawionym trus 
dności. Rzecz w tem, żeby tra- 
fić na sprzyjającą pogodę — i 
żeby umiec z powodzeniem prze- 
winąć się pomiędzy urwiskami 
północnej Ściany, a zerwą lo- 
dowca na ściane wschodniej. 

Ocho wierzymy, że zadanie to 
zostanie rozwiązane pomyślnie, 

Dotychczas pogoda całkowi- 
cie sprzyjała działaniom polskim. 
kondycja fizyczna u- 


brzymy. Lodowce, ściany i zbo- A uczestnicy wyprawy byli już | daleka. Potężne, lodowcem i ur-|czestników wyprawy nie pozo- 


zk wa 


Z wdychanem powietrzem 
dosłają się do jamy ustnej i gardzielowej 
zarazki chorobotwórcze. Panflavin w pastyl- i = 

kach powstrzymuje rozwój bakteryj I chroni ek: 4750 mtr. 
łem samem przed grypą 5 

i zapaleniem gardła. 


wiskami przerosłe. partje szczy- 
| towe Mercedario są z obozu nie- 
widocznie. Filar północny te- 
igo szczytu posiada wysokości o- 


ż Na filarze tym postanowiła eks! 
anfiavin 


vA iara im e W [zę operacyjną. Stąd podjęte zo- 


stawia nic do życzenia. Wolno 
nam się zatem spodziewać, że 
już wkrótce będziemy mogli p3- 
witać wielką polską zdobycz e- 
gzotyczią, pomiędzy  triumfami 
egzotycznemi Anglików, Niem- 


„pedycja polska założyć swą ba- ców i Włochów. 
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Wykładnikiem dzisiejszego stanu 
Oksu łódzkiego były mistrzostwa 
Okręgowe. Wykazały one najlepiej 
€sprecjację poziomu ogólnego i 
Wystawiły nienajlepsze świadectwo 
władzom kierowniczym, chociaż 
Ciekawy przebieg niektórych walk 
inałowych zasłania może to nieko- 
Tzystne wrażenie. 
ważniejszych zawodników bra- 
kto Klimczaka i Garncarka, nie sta- 
ki również awizowany Chmielew- 


i. 
Sensacją mistrzostw jest = 
klęska Pawlaka w finale z Gotfrie 


dem, który też był najmilszą niespo- 
dzianką turnieju. 


Rozwlekły, nieciekawy, utrzy- 
Many na kompromitująco niskim 
Doziomie turniej mistrzowski, miał 
w skondensowanej formie, przebieg 
Gastępujący: 

„W wadze muszej, tytuł mistrzow 
SKI zdawał się być przeznaczony dla 
Pawlaka (IKP), przemawiała bo- 
Wiem za nim  przedewszystkiem 
Tutyna przeszło stu spotkań. For- 
ma Pawlaka jednak nie jest ustabi- 
'żowaną. Do finału doszedł ona po- 
Przez dwa zwycięstwa, nad emi- 
{antem niemieckim Kummerem 
(Fiakoah) i Liebermanem (Bar Koch 
Da), W obu wypadkach, zwycię- 
Stwo przyszło w ostatnich miuu- 
tach walki. Drugi finalista, Gott- 
tried (Hak.), po zaciętej, ale nie- 
Okrzesanej walce 
Runda (IKP). 
~ Spotkanie finałowe 
Uotfried przyniosło niespodziankę 

brzymiego kalibru.  Niedocenia- 
nY Gotiried zdmuchnął Pawlakowi l 
tytuł mistrzowski i to bynajmniej | 
nie przypadkowo. Po pierwszej 
rundzie najzupełniej wyrównanej w 
g Biel, mimo większej agresywno- 

Ci Pawlaka, przeciwnik jego do- 
Skonale się trzyma i w ostatniej ter- 
Ci wynosi z walki zasłużone zwy- 
Cięstwo. 

W wadze koguciej, Spodcakie- 
Wicz (IKP) zasadniczo przerasta o 
klowę swych satelitów, ale mon- 
Szalancja, z jaką walczył w półfi- 
naie, mogła się dla niego smutno 
skończyć. W. ćwierćfinale zmiaż- 
dżył dosłowaic Gadułę (Gever) i 
Dotem miał przeciwko sobie kolegę 
klubowego Grabora. Po pierwszem 
Starciu, w którem nie zadał do- 
słowaie ani jecucgo uderzenia, w 
drugiem więcej z wałki miat Gra- 
or i dopiero zażarty finisz zapew- 
ait mu przebicie się do finału. Dru- 
STO fiualisię wyłoniła walka. Bi= 
> (U. Four.) — Graczyk (IKP), 
„.lzZymeda na niskim poziomie, z 
„rej po wyrównan"m przebiegu, 
Wynosi zwycięstwo unionista. 
„Walka końcowa  Spodenkiewicz 
Bicer omal nie przyniosła drugiej 
niespodzianki. Przez dwie rundy 
doskonale tego dnia  usposobiony 

icer prowadzi, w ostatniej dopiero 
-- wypompowany musi uznać wyż- 
Szošė Spodenkiewicza. 


Waga piórkowa była wprawdzie 
majiczniej obsadzcema, nie dało to 
W ak spodziewanego efektu. 

Drawdzie do finatu zakwalifiko- 
Sh się: stuprocentowy faworyt 
m0 tytułu mistrzowskiego Woźnia- 
xiewicz (IKP) i ustępujący mu pod 
Względem umiejętności przynaj- 
mniej o dwie klasy kolega klubo- 


wyeliminował 


Pawlak — 
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PRZEGLAD SPORTOWY Środa. 21 lutego 1934 roku. 


cto charakKterystyczna cecha mistrzostw bokserskich okręgu łódzkKieśo 


wy Gołębiowski. Na moment za- 
trzymać się należy przy ; walce 
ćwierćfinałowej Brzęczek (Zjedo.)| Po czternastu conajmniej sekun- 
— Andrzejewski (IKP). dach (!) wciąż jeszcze groggy, 
Brzęczek, który jeszcze przed| Brzęczek podejmuje dalszą walkę. 
kilku dniami bronił jako „kogut“ | Andrzejewskiemu wszystko się je- 
barw Łodzi w meczu z Wrocła- | dnak udaje i jeszcze przed gon- 
wiem, startował obecnie w wadze | siem Brzęczek poznaje ponownie, 
cięższej. Mimo to dwie pierwsze | jak twarde są deski ringu. I oto 
rundy ma on dla siebie wysoko wy- | Sędziowie kwalifikują...  Brzęczka 
grane. do dalszej puli. W następnem kole 
W ostatniej fazie, Andrzejewski | nie brał on już udziału, spóźnił się 
kilkakrotnie się odgryzł. a jedno z| bowiem do wagi. , 
jego uderzeń zwala Brzęczka na de, Michalak (Zjedn.) po ostrei wal- 
ski do 5-ciu. Ten wstaje. ale po|ce pokonał Paryzera (Hak.), Wol- 
chwili jest znów knock-down, tymifowicz (Hak.) górował znacznie 


|razem jednak na długo, chociaż sę- 
dzia liczy womiutko do 9-ciu! 


nad Białeckim (IKP), kwalifikując 
się dalej, doznał jednak Kontuzji i 
musiał odstąpić.  Woźniakiewicz 
początkowo się bawił z Wolrabem 
(Wima), szybko jednak zmusił go 
do kapitulacji. Gołębiowski (IKP) 
po wyrównanym mniej więcej prze 
biegu zdobył punkty na Krzywań- 
skim II (ŁKS). 

W półfinale Woźniakiewicz poko- 
mał Michaiaka, a Gołębiowski po- 
twierdził wyższość aad kolegą klu- 


bowym Sierugą. 
W finale spotkały się nierówne 


siły: Wożniakiewicz i Gołębiowski. | 
W drugiej też rundzie Gołębiowski, |Białystok. 


mimo możności dalszej walki, zo- 
staje przez swego sekundanta pod- 
dany. 

W wadze lekkiej nieobeoność Ba 
nasiaka miała utorować Taborkow: 
(IKP) drozę do tytułu mistrzowskie 
go. Okazał się on zresztą w tem 
szczupłem gronie eajlepszym. Łat- 
wo uporał się z Marczewskim 
(Zjeda.), a w półfinale pewnie wye- 
liminował Wdowińskiego  (Hak.) 
Drugim finalistą jest Białystok 
(Hok.), który uprzednio pokonał 
Boreasteina (Bar Kochba). 

Finał jest rozprawą Taborek — 
Walka nadspodziewa- 


Przed wyprawą Pogoni do Belgji 


więcei osób niż na mecze między-|uzvskanie dobrych wyaików jest 


wschodniej. Przeciwnikami Pogo- 
ni sa: Daring C. Bruxelles, jedna z 
drużyn zawodowych w Lille, praw 
dopodobnie mistrz Francji — O- 
ivmpique Lillois lub też Fives A. 
C.. oraz 
zolskiej. 

We Francji wschodniej Pogoń 
spotka się z zawodowcami francu- 
skimi z drugiej ligi w Metzu, Nan 
cy lub też Strasburgu. 

Ostatnie dwa mecze Pogoni tma 
ją P łv mieć miejsce w Belgji lub Ho- 
Kronika zagraniczna |«ndi. lecz konsulat w Strasburgu. 

znaay ze swej ruchliwości na polu 
„Turniej piłkarski 4-ch miast orga-| propazandowem. zwrócił się do 
nizują Litwini 19, 20 i 21 maja w swej red, Hauptimana. inicjatora i orga- 
A mok ZD AET AE nizatora tego wyjazdu, z prośba, 

100-ny mecz rozegra reprezentacja żeby mecze te miały ACE 5 
pilkarska Niemiec w spotkaniu z Lu-|Okrezu tego konsulatu. a_ więć 
xenburgiem, które będzie eliminacją | Strasburgu, Metzu lub Nancy, 
do mistrzostw świata. Obawa porażki| gdzie zamieszkuje zwartą ławą 
— zdaja się być wykluczona. wielotysięczna rzesza polskiego 

Gentien wygrał turniej tennisowy w| wychodźtwa. 

Cannes, biiąc Aeschlimana, który u-| Krótko mówiąc. Pogoń otrzyma 
przednio wyeliminował Stefaniego. | ją trzy razy tyle propozycji niż 


En dE Prane ti PE Ofe posiada wolnych na gre tenmi- 


A WODA k nów. 
Hokeiści niemieccy mają obecnie ma wa l. 
sę zaproszeń do: Londynu. Sztokho|- Z punktu widzenia propagandy 


mu. Paryża i t d. Wybrali (oprócz | "aszezo sportu zagranicą majwick- 
Polski) narazie tylko jedno: mecz re-|Sze znaczenie beda miały Spotka- 
wanżowy z pokonaną przez siebie w|nia w Brukseli i w Lille. Przeciw 
Medjolanie — Szwajcarią. Gest bar-| nik brukselski Daring C. B. jest 
dzo sportowy. „|bezsprzecznie jeśli nie pierwszą, 

Reprezentacja pilkarska Normandii | to druga drużyna belgijska. Mecze 
opiera sje na 3 zawodowych emigrat, | ogo ciesza sie w Boki niestycha 
gra Weinhart (Budapeszt). a obrońców | "a popularnością i jako curiosum 
Szo'daties | Adamek (Wiedeń), można zanotować fakt. iż na sta 

Bokserzy węgierscy walczyli pow-| dioa Daringu w chwili, gdy khurb 
tórnie w Danii i pokonali repr. miasta [ten gra o mistrzostwo. przychodzi 
Storsholm 12:2. Przegrai tylko Lo- 
vas, Feher zaś nie walczył. 


Bruksela, w lutym 


Na wiosnę T. b. znów zobaczy- 
my w Belgii polska drużyaę. Tym 
razem po laury, jakie zbierał tu 
Kraków. sięgnie Pogoń lwowska. 
Drużyna lwowska gościć będzie 
zagranicą pomiedzy. 5-yvm a 13-ym 
maja rozgrywając w Ciągu tego 
okresu czasu pieć spotkań., z któ- 
rych jedno w Belgii. dwa we Fran 
cii północnej i dwa we Francji 


państwowe. 

Sądząc jednak z ostatnio noto- 
wanej formy Belgów można po- 
wiedzieć. iż nie sa oni trudni do po 


reprezentacja emigracji | konania, tembardziej, że lwowia 


nie rozgromili leodyviski Standard. 
znajdujacy się wraz z Daringiem 
na czołowem miejscu w tabeli mi- 
I strzowskiej. Tak czy owak mecz 
Pogoni. w da. 10 maja posiada cha 
rakter sensacyjny i każdy mimo- 
woli stawia tu sobie pytanie. czy 
iwowianie potrafia powtórzyć 0- 
statni sukces Krakowa. 

Niemniej ciężkie, a zarazem od 
powiedzialne zadanie, oczekuje Po 
goń we Francji, W dniu 5-ym ma 
'a zmierzy się opa w Lille z zawo- 
dowcami pierwszej ligi francuskiej 
i wtedy będziemy mieli możność 
porównania obecnej ekstraklasy 
francuskiej z polską. Trzeba nawia 
sem dodać. że profesionalizm miał 
we Francji zbawienny wpływ dła 
większości zespołów piłkarskich i 
dlatego też zadanie Pogoni w tem 
spotkaniu nie bedzie bynajmniej 
łatwe. 

Wymienić też tu należy mecze 


z drużyną emigracyiną. Po raz 
trzeci ligowy zespół polski będzie 
gościł aa wychodźtwie. Z poprzed 
nich dwu walk emigracia wyszła 
z honorem. wszystko więc przema 
wia za tem. że i tym razem bę- 
dzie to miało miejsce. 

Fkspedycia: wiosenna jest pierw 
szym wyjazdem Pogoni od wielu 
zagranicę. Odpowiedzialność za 


lat 


Zamorscy hokeiści Mi dro- r 
AEn ni z Me aana A ot Podczas złej pogody .. 
kań. Saskatoon pokonali m. in. St. r ASPIRINA. 


Moritz 7:2 a Davos 2:1. Gorzej wio- 
dło się Rangersom, którzy po sukcesie 
w Grazu 3:0, zostali pokonani przez 
Troppauer E, V. 1:2! 

„Reichssportblatt“. oicjalmy organ 
dyktatora sportu niemieckiego von! 
Tschammera, zaczął wychodzić w Ber 
linie. 

Batalia sześciodnłowców w Antwer- 
pii przyniosła ostatniego dnia general- 
nv atak na liderów: Charlier 
Loncke. którzy spadli aż na 4-te miej- 
sce. Wycofał się z biegu Debaets z 
powodu padku. Prowadzenie objęła 
para Buysse — Deneef lecz nie na 
długo. Ostatnie godziny wa'ki spra- 
wily, że znakomicie zgrani Holendrzy 
Wals i i Pijnenburg wyprzedziłi wszy- 
stkich o całe okrążenie, wygrywając 
wyścię. 
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Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Prędzej pozbędziesz się 
przeziębienia, kataru i 


grypy, jeśli w porę za- 
żyjesz ASPIRINY. 


Aspirinę powinieneś 


mieć zawsze 5 

w domu. A 
BAYER 

E 

; NA R 


o jedna! - 


bardzo duża i dlatego też przypu- 
szczać należy, że lwowianie odpo- 
wiednio sie do wyprawy przygo 
tuja. Z drugiej zaś strony należy 
wyrazić radość. iż właśnie druży” 
aa lwowska odbędzie to tournee. 
gdvż mało kto. tak jak ona zasłu- 
guje na zaufanie. że potrafi godnie 
reprezentować polskie piłkarstwo 
ina zachodzie Europy. 

Jot. 


iZ komun'katu 9. Z. T.K. 


| Dwa punkty komunikatu P. Z. T. K. 
INr. 22/131 kwalifikują sie specialnie 
do powtórzenia: 

8) Podać do wiadomości stan kasy 
w P. Z. T. K. na dzień 1 lutego 1934 r. 
a niianowicie w kasie zł. 44 gr. 37 w 
P K. O: zł. 100 zr. 79. W styczniu do- 
chodowano zł. 314 gr. 25, wydatkowa- 
jan zł. 257 gr. 38. (Aż przykro, jak bied 
ny jest potężny związek kolarski). 

12) Przychylić się do prośby Tow. 
| Gimn. „Sokół I* w Grudziądzu, mocą 
\ której Towarzystwo zawiesza działal- 
i ność sekcji kołarskiei na 1934 rok i 
udziela zawodnikom zwołnienia z sek- 
cji kolarskiei. 

Tu już poważne nieporozumienie: 
czy można mocą prośby zawiesić dzia 
lalność wzgl. czy można nie przychy= 
lié się do jej zawieszenia?... 

Za wprowadzenie w bład Zarządu 
| Warszawskiego Okręgowego Związku 
| Kolarskiego i udowodnienie przestęp- 
HB sportowezo P. Z. T. K. postano- 
wf: 

a) p. Franciszka Koprowskiego Pre- 
zesa Żyrardowskiej „Legii* Kolarzy 
i Motorzystów zawiesić w prawach pia 
stowania mandatów w sporcie kolar- 
skim i w prawach czynnego udziału w 
kolarstwie na dwa lata: 

b) p. Henryka Kraszewskiego człon 
ka Żyrardowskiej „Legji* Kolarzy i 
Motorzystów zawiesić w prawach pia- 
stowania mandatów w sporcie kolar- 
skim j w prawach czynego udziału w 
kolarstwie na jeden rok: 

Członkowie (Delegaci) przybywaią- 
cy na Walne Zebranie winni złożyć w 
Sekretarjacie P., Z. T. K. pełnomocnic- 
twa swych Zarządów. Na pełnomocnic 
twach powinna być wymieniona liczba 
członków reprezentowanego Towarzy- 
stwa Kolarskiego lub Sekcji Kolar- 
skiej. Towarzystwo. które złożyło kwe 
stjonarjusz będzie miało zaliczone ty 
lu członków, ilu podało w kwestionar- 
juszu gdyż od liczbv członków poda- 
nej w kwestjonariuszu. czy na pelno- 
mocnictwie na Walne Zebranie będzie 
wyznaczona składka członkowska na 
rok bieżący. 


—— 


nie ładna. Przewaga wagi i wa- 
runków fizycznych Taborka decy- 
duje o tem, że twardy jego prze- 
ciwnik nie miał tu nic do powic- 
dzenia. Przewaga ta rośnie z m`, 
nuty na minutę i pod koniec jest 
już miażdżąca. 
„, W wadze półśredniej, kończący 
już, zdaje się, karjerę Banasi:x 
(IKP), napotkał na niespodziewa- 
nie zacięty opór Ostrowskiego (G.). 
Forma jednak, jaką wykazał mistrz 
Polski, była kompromitująca. Liv- 
szyc (H.) pokonał Rencza (IKP). u- 
legł jednak w półfinale, po wyrów- 
oanej walce, Durkowskiemu (IKE: 
Parę finalistów tworzą Banasiak 
i Durkowski. Walka ta miała prze- 
bieg sensacyjny, gdyż przez dwa 
starcia więcej do powiedzenia miał 
Durkowski. Dopiero w ostatniem 
starciu Banasiak stawia wszystka 
na jedną kartę i atakuje z furją, ma 
bardzo dużą przewagę, ale jeszcze 
nie zwycięstwa. Nagle sekundani 
podaje  Durkowskiego, notabene 
zdolnego do dalszego kontynuowa- 
nia walki(!) 
Waga średnia ma w półfinale uż 
3 zawodników, w tem jednego ds- 
bjutanta. Stahl II (IKP) przez teche. 
k. o. już w pierwszej rundzie jest w 
finale, a Lipiec (G.) jeszcze łatwie!. 
gdyż walkowerem. 
iękny boks  zademonstrowa! 
Stahl we finale. Była to najładniej- 
sza i najciekawsza walka dnia. Mi- 
mo zwycięstwa Stahl był w poważ- 
nem niebezpieczeństwie. Pierwsza 
runda należy nieznacznie do niego, 
druga natomiast wysoko do Lipcz. 
Po szalonej wymianie ciosów Stanl 
jest groggy, przetrzymuje jednak 
jkrytyczny moment i w ostatniej run- 
dzie jest znów panem sytuacji. Li- 
piec jest do czterech knock gown, 
'Stahlowi wszystko się udaje, prze- 
lciwnik jego trzyma się łedwo na 
nogach. Sędzia przerywa walke. 
ogłaszając zwycięstwo Stahla przez 
techniczny k. o. 


Waga półciężka jest śmiechu 
warta. W półfinale „okładali się”: 
Jaskóła (Zjedn.) i Białecki (IKP). 
o umiejętnościach których można 
zaryzykować powiedzenie — „wari 
Pac pałaca*. Jaskóła miał wpraw- 
dzie dużą przewagę, ale nie taxa. 
któraby upoważniała sędziego da 
przedwczesnego zlikwidowania w I 
ki. 

W finale walczy więc 'Jaskóla, 
przeciwko obrońcy tytułu mistrzow- 
skiego kłodasowi (Wima). Mecz 
stał na kompromitującym poziomie 
technicznym. Zwyciężył Kłoda: 
dzięki niezaradności przeciwnika, 
który też trzy razy znałazł się na 
deskach. 

W wadze ciężkiej Krenc z po- 
wodu braku przeciwnika zatrzymał 
tytuł mistrzowski bez walki. 

Lista nowych mistrzów Łodzi 
prezentuje się według kolejności 
wag następująco: Gotiried (Hako- 
ah), Spodenkiewicz, Wożniaki”- 
wicz, Taborek, Banasiak i Stahl N 
(wszyscy IKP), Kłodas (Wima), 
Krenc (IKP). 

Finałami kierował w ringu p. Z4- 
płata z Poznania zupełnie dobrze i 
trzymał zawodników w karbach p^- 
słuszeństwa. 

M. L. 


Bene Lacoste 


Tenis 


„Jeśli natomiast piłka uległa ścięciu, kwestja 
Staje się bardziej zawiła z powodu powstałych ! 
zmian, gdyż powierzenia piłki na skutek rotacji, 
natrafia nie z jednej, ale ze wszystkich stron na | 
ten sam opór powietrza. Opór ten — rzecz jasna— 
wyłby mniejszy. gdyby się piłka nie obracała oko- 
© własnej osi. Z tego wynika, że droga piłki obra- 
cającej się około własnej osi zmienia się wskutek 
ścinania. 

„_ Obrót nadany piłce ma także wpływ na spo- 
Sób odbicia się piłki. Odbicie następuje w chwili 
dotknięcia przez piłkę ziemi z rozmaitą siłą 
1 W różnych kierunkach, szybciej lub wolniej, bar- 
dziej w prawo lub też w lewo. zależnie od siły 
obrotu. Wprawdzie w chwili dotknięcia ziemi pił- 
ka traci na szybkości obrotu, pomimo tego jednak 
odbija się pod zupełnie innym kątem, aniżeli wów- 
<zas gdy się nie obraca. 

Prawie wszyscy nowocześni mistrzowie tenisa 


EEE j+ Borotra i Cochet rozwinęli się na graczy o naj- 
i wyższej klasie, głównie dzięki temu, że zdołali 
rozwiązać problem włościwego ścinania piłki z 
tyłu kortu oraz przy siatce, nie pozbawiając jej 
szybkości i panując całkowicie nad uderzeniem. 
Chcąc stwierdzić jak silnie powinna być pił- 
ka ścięta, trzeba pamiętać o tem. że do nadania 
piłce szybkiego obrotu potrzeba dużo siły, oraz 
że prędkość początkowa piłki jest tem mniejsza. 
im silniej piłka została ścięta. Gracz fizycznie nie- 
zbyt silny, który nie może piłce nadać wielkiej 
szybkości, robi źle (zwłaszcza przy piłkach krót- 
t kich), starając się o silne podnoszenie „albo też 
ścinanie swojego uderzenia z forhandu, gdyż w 
ten sposób trwoni tylko i tak już ograniczone si- 
ły. Nie wolno nigdy zapominać o tem, że najwięk” 
sza korzyść uderzenia leży w jego szybkości » 
Większość graczy ,Ścinających silnie piłkę: 
dąży nietylko do coraz lepszego opanowania ude- 
rzenia. lecz także do podwyższenia trudności od- 
| bicia dla przeciwnika, który ma być zmylony bie- 
giem i odbiciem się piłki od ziemi. Jeśli się obser- 
wuje niezwykłe zdolności pod tym względem ta- 
| kiego Tildena. który stale z powodzeniem stara 
się o ścięcie piłki w ten sposób. że przeciwnik 


Używają nadaną wskutek rotacji zmianę biegu pił- 
ki do podwyższenia pewności swoich uderzeń. Do- 
bry gracz powinien swoją pierwszą piłkę serwiso- 
wą, a jeszcze bardziej drugą ściąć do tego stop” 
nia, aby zakreśliła silnie zakrzywioną drogę. RÓW- 
nocześnie musi ona być tak silnie uderzona, żeby 
uie straciła szybkości. ale także nie wychodziła 
Doza pole serwisowe. Nie wolno wszakże przesa- 
dzać przy Ścinaniu piłki, celem zbytniego skom- 
plikowania jej lotu. 

Łatwiej bowiem jest zawsze wykonać mało 
Ścięty, albo tylko lekko podnoszony forhand czy 
też bakhand, aniżeli uderzenie przesadzone. Nie 
wolno też zapominać o tem, że ścinanie utrudnia 
Wykonanie uderzenia (za wyjątkiem może serwi- 
Su) i zmniejsza poniekad możliwość utrzymania 
piłki w granicach boiska. 


zmuszony jest wykonać swoje uderzenie w jak- 
najgorszych warunkach, dochodzi się do wnios* 
ku, że tenis jest rzeczywiście wielką sztuką. 
Chcąc jaknajlepiej wykorzystać umiejętnie 
przez najrozmaitsze Ścięcia wykonany serwis, na” 
leży wpierw przestudjować grę przeciwnika. 
U przeciwnika. odbijającego piłkę wyprostowa- 
nem ramieniem niechętnie należy spróbować za- 
serwować piłkę, któraby przechodziła w pewnej 
odległości obok niego. W wypadku przeciwnym: 
należy serwować właśnie wprost na gracza. Tak- 
samo graczowi. który lubi uderzać wysoko. nale- 


mającego go odbić. Serwis tego rodzaju okazuje 
jsie Skuteczny, szczególnie u graczy, mających 
słaby forhand, albo też u grających lewą ręką, 
a skuteczność jego jest większa przeciw graczom 
ścinającym bakhand, niż przeciw takim, którzy 
go silnie podnoszą. 

Mojem zdaniem przy Ściętym serwisie naj- 
ważniejszym okazuje się jego odskok, który jest 
zawsze niewysoki i przez to uniemożliwia wyko- 
nanie przez przeciwnika silnego i agresywnego 
odbicia nawet wówczas, gdy piłka zostaje spla- 
sowana na forhand. 

Przy zwyczajnie ściętym, amerykańskim ser- 
wisie piłka skacze bardzo wysoko na lewą stro- 
nę przeciwnika. Serwis ten jest szczególnie sku- 
teczny w grze przeciw graczom o słabym bak- 
handzie, ale wprowadza w kłopotliwą sytuację 
nawet graczy rozporządzających dobrym bak- 
handem, albowiem piłka skacze bardzo wysoko. 
wskutek czego odbicie następuje w warunkach 
bardzo trudnych. 

Celem wykonania dobrego smecza, trzeba 
piłkę uderzyć płasko, zaś dobrze wykonany wo- 
lej powinien być ścięty tylko nieznacznie. Nato- 
miast z głębi kortu należy próbować zwyciężyć 
przeciwnika przy pomocy piłek ściętych i pod- 
noszonych. 

Przy silnie podniesionem uderzeniu z obu 
rąk piłka zakreśla niezwykle silnie zakrzywioną 
drogę, a minąwszy siatkę. upada bardzo rychło 
na ziemię i odskakuje szybko, wysoko i daleko. 
Jeśli piłka podnoszona nie jest szvbka, odbicie jej 
z tylnej części kortu nie przedstawia zbytnich 
trudności. 

Z drugiej jednak strony Ścięta piłka utrudnia 


ciwnikowi w wykonaniu niskiego i szybkiego od: 
bicia. 

Jeśli przeciwnik znaiduje się przy siatce. ni- 
gdy nie wolno ścinać piłki, albowiem ma on wów- 
czas dostatecznie dużo czasu. aby zająć odpo- 
wiednią pozycję. a dzięki poziomemu biegowi pi!- 
ki, częstokroć jest w możności wykonać kończą- 
cego woleja. 

Natomiast bardzo skuteczne jest podnoszenie 
forhandu albo też bakhandu w chwili gdy prze” 
ciwnik znajduje się przy siatce; w tvm wypadku 
szybkość piłki zmniejsza się tylko nieznacznie. 
a przeciwnik zmuszony zostaje do wzięcia szyb- 
ko spadającej piłki zupełnie nisko. 

Przeciwstawiając się skuteczności rotacii 
podnoszoncej piłki, uderzenie trzeba wykonać ni- 
żej niż wówczas, jeśliby piłka została uderzona 
płasko. Aczkolwiek trudno jest ściąć piłkę. która 
już została przez przeciwnika ścięta, jeszcze 
o wiele trudniej jest ją podnieść. Najlepszym i 
najpewniejszym sposobem odbicia silnie obraca- 
iącej się piłki jest uderzenie płaską rakietą. 

Przy stosowaniu piłek ściętych i podnoszo:* 
nych nie wolno przesadzać. Gracz, który mocno 
trzyma rakietę i umie obserwować piłkę. nie na- 
potka przy przy odbijaniu ściętej czv też podno- 
szonej piłki na wieksze trudności. Właściwa ko- 
rzyść ścinania piłki polega na  uspakajającem 
działaniu na nerwy. 

Chybienie Ściętej piłki stwarza nieprzyjemne 
uczucie bezradności, a ponieważ wiadomem jest. 
że wywołane zostało ono przez ścięcie, wszelk'c 
starania zwrócone zostają w kierunku znalezienia 
środka przeciwdziałajacego. 


Działanie. spowodowane  Ściętyvm serwisem 


ESAR 
pahan z powodu małego odskoku.. Naskutek nie- | Tildena nie polega na tak płaskim odskoku piłki. 


wielkiej szybkości. uderzenie 


A K. A Ą enie takie jest raczej lecz bardziei na jego opinii trudnego do wzięcia 
ży serwować piłkę skaczącą nisko i odwrotnie — | obronne. niż atakujące. Jeśli gracz podczas zmia: | serwisu. 


W ten sposób osiąga Tilden moralna 


graczowi, któremu odpowiadają niskie piłki. trze” | ny uderzeń z linji końcowej na linię końcową u: | nrzewagę nad przeciwnikami. wpływając na nich 
ok Hor stępuje w szybkości. wywóczas korzystnem he sugestywnie do tego stopnia. że często grają 
Zwyczajny. ścięty serwis skacze dość nisko | dzie dla niego nżycie ściętego uderzenia. gdyż w | wręcz fałszywie. 


ba podawać wysoko skaczące. 


i dość daleko w kierunku prawej strony gracza, 


ten sposób zyska na czasie i przeszkodzi prze” 


(D. c. nu). 


| ERZE 


PRZEGLAD SPORTOWY Sroda, 21 lutego 1934 roke” 
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Pion trzech wielkich prób narciarzy 


Co może zdziałać solidny frening. Br. Czech asem na miarę światowə2. Na ftemaf 


Sezon sportowy narciarzy był w 
tym roku rzeczywiście skoncentro- 
wany. Wielkie zawody skupiły się 
w trzech po sobie następujących 
niedzielach: po kolei przeżyliśmy 


Mistrzostwa Podhala, Mistrzostwa ) 


Czechosłowacji i Mistrzostwa Pol- 
ski. Dostarczyły nam one szeregu 
obserwacyj i dały asumpt do wy- 
ciągnięcia różnych wniosków. 
Dwie rzeczy potwierdzają nieod- 


parcie, że tylko przez usilny tre- | 
ning jesteśmy w stanie poprawić 
nasze wyniki: popierwsze — pod- ; 


niesienie się poziomu wyników na- 


szych czołowych narciarzy w sto- ; 


sunku do Czechosłowaków, podru- 
gie fenomenalne wyniki Bronisława 
Czecha. 

Trzy starty — trzy mistrzostwa 
w najsilniejszej konkurencji, to wy- 
nik jakiego w tym sezonie nikt je- 
szcze nie osiągnął, To też dzisiaj 
Czech jest prawdopodobnie jednym 
Z najlepszych narciarzy na Świecie. 


Czemu zawdzięcza swe wyniki? j 


Przedewszystkiem doskonałemu 
treningowi, treningowi mądrze roz- 
łożonemu, prowadzonemu konsek- 
wentnie, zamierzonemu celowo. 
Czech nie startował na początku 
sezonu, oszczędzał się, doprowadził 
się codziennym treningiem do wiel- 
kiej formy — i uzyskał „hat trick" 
jakiego nikt jeszcze w Polsce nie 
osiągnął. Temsamem Czech zdał 
celująco egzamin na stanowisko 
trenera związkowego na jakie go 


Związek stara się wystorować. Bo | 
też możemy śmiało powiedzieć, że | 


w zakresie kombinacji norweskiej 
nie potrzebujemy trenera zagranicz- 
nego, gdyż mamy w kraju trenera 
-— amatora, któregoby nam niejc- 
den związek zagraniczny pozazdro- 
ścił, 

Czech będzie jeszcze musiał wy- 
jechać do Skandynawji dla przestu- 
djowania sprawy biegów długody- 
stansowych, jeszcze w  Austrji i 
Szwajcarji powinien zapoznać się z 
biegami zjazdowemi w ich klasycz- 
nej ojczyźnie, ale w każdym razie 
cel jaki zakreślił sobie PZN stara- 
jąc się o subwencje dla niego na 
studja w CIWFie jest osiągnięty. 

Teraz drugi dowód skuteczności 
treningu: jeżeli porównujemy wyni- 
Ki naszych zawodników w porów- 
naniu z zawodnikami czeskimi w 
tym i przeszłym roku, musimy przy- 
znać. że między Harrachowem i łn- 
nsbruckiem, a Banską, Bystricą i 
Zakopanem jest wielka różnica. Ta 
różnica jest wynikiem _ nieco soli- 
<Iniejszego przygotowania niż w ro- 
ku ubiegłym. Alce do doskonałości 


` 


/ 


'szczerze na stosunki 


SKOK ORLEWICZA 


w treningu ciągle nam jeszcze da- 
leko. Jestem przekonany, że gdy- 
by pracowano przez cały czas 7 
równeim nasileniem i zainteresowa- 
niem — doszlibyśmy w biegach do 
wyników reprezentujących taką s4- 
mą klasę co w skokach, jednem sło- 
wem—osiągnęlibyśmy w tej dziedzi- 
nie poziom Czechów. A tak — po- 
wiedzmy to otwarcie — zostaliśmy 
w biegach przez swych sąsiadów 
zdeklasawani. 

Czy te wielkie zawody przyniosły | 
nam jakie sensacyjne odkrycia? | 
Właściwie nie, pomijając Karpiela, 
który w biegach przeszedł wsżelkre| 
oczekiwania. Jednak powiedzmy to 
międzynaro- 
dowe nie jest on jeszcze wielką kla- 
są (choć nią. napewno może zo- 
stać). Dobre wyniki np. Bursy w 
konkursie skoków o Mistrzostwa 
Polski — są tylko wynikiem zbyt 
ryzykownych skoków  Marusarzy, 
Łuszczka i Kolesara. 

Podnieść chcę też wyniki Legier- 
skiego. Do niedawna był to bar- 
dzo przeciętny skoczek. Obecnie 
skacze i stoi pewnie ponad 60 m.,| 
a trzeba dobrze o tem pamiętać, że | 
skoki ustane ponad 60 m. muszą 
być bardzo dobre stylowo. Na tych 


wielkich odległościach mści się każ- 


dy, najmniejszy błąd stylu. 

Z wyników Legierskiego nie mo- 
żemy jeszcze brać asumptu do pro- 
klamowania że Śląsk doścignął Za- 


|weską. 


NA KROKWI 


najlepszej drodze. Pamiętamy wszy- 
scy jak pracował Legierski i osta- 
tecznie pokazał, że klasa zakopiań- 
ców jest i w biegu i w skoku do o- 
siągnięcia. Niema też żadnej przy- 
czyny dla której czy Haratyk, czy 
Matuszny nie mogliby dojść do tych 
samych wyników. 

Obecnie pracują na Śląsku Lap- 
palainen i Johnson. Trzeba $Śląs- 
kowi dalej pomagać a dojdzie się 


do wyników równych  zakopiań- 
skim. 

To też jeżeli mówi się dziś o sup- 
remacji Zakopanego — to można 


mieć na myśli tylko kombinację nor- 
W kombinacji alpejskiej 
różnice między Zakopanem a $łąs- 
kiem są już zatarte. 

Mówiąc o biegach zjazdowych 
dotykamy równocześnie dwu zupeł- 
nie przez Związek zachwaszczo- 
nych dziedzin — właśnie zjazdów | 
1 biegów pań. Pierwotny program 
rozkładający sezon na okres kom- 
binacji norweskiej i na okres kom- 
binacji alpejskiej — był dobry. 

Nie stoczono jeszcze w Polsce 
dyskusji, czy Mistrzostwo Polski 
ma się rozgrywać w dwu oddziel- 
nych kombinacjach — oddzielonych | 
w czasie — w kombinacji norwes- | 
kiej w lutym, a w kombinacji alpej- 
skiej w marcu, czy też mamy w Pol- 
sce wprowadzić t. zw. kombinację 
czwórkową i podobnie jak w Szwaj- 


carji i Niemczech rozgrywać obie |formuły norweskiej (1/3 płaskie, 1/3 |80. 


kopane. Jeszcze nie —: ale jest. na kombinacje w jednym terminie. 


Przed mistrzostwami Polski w boksie 


10 dni dzieli nas od mistrzostw Pol- | 
ski w boksie, które rozegrane zostaną 
w Poznaniu: w piatek 2 marca, 0 
zodz, 20; w sobotę. 3 marca. o godzi- 
nie19: w niedzielę. 4 marca, o godz. tl 
i finaly o godz. 19. Termin zgłoszeń u- 
pływa 21 b. m. Organizatorzy zwraca- 
ją poszczególnym O Z. B. koszty prze 
jazdu za zawodników III ki. pociągu 
pośpiesznego oraz płaca na miejscu ho 
te! „Monopol“. Zawodnicy, którzy od- 
padną w przedbojach względnie w 
ćwierćfinałach w sobote, tracą prawo 
do dalszych ulg finansowych. Również 
i za tych, którzy nie wykazali w kon- 
troliem  ważeniu przepisowej wagi. 
lub wycofają się samowolnie, kosztów 
podróży się nie zwraca. 


Poszczególnym okręgom PZB. 
zwraca koszty podróży jak nastę- 
pute: Warszawa — 8 zawodników, 4 
mistrzów Polski i kierownika. Sląsk— 
8 zawodników i mistrz Polski i kierow 
nik. Łódź — 8 zawodników. 
strzów Polski i kierownik Lwów — 8 
zawodników, Pomorze — 8 Kraków— 
6. Białystok — 4, Wilno — 4. Lublin — 
? i Stanisławów — 2 zawodników. 0- 


3 mi-' 


raz wszystkie okręgi po iednym kie-| 
rowniku. — Za mistrzów Polski zwra; 
ca się koszta przejazdu tylko w tym | 
wypadku, jeżeli startują oni w tej sa- | 
mej wadze .w której zdobyli inistrzo- | 
stwo | 

Wyjazd polskich bokserów do Ame- | 
ryki nie został odwołany P. Z. B. jak | 
wiadomo zaakceptował warunki „Chi- : 
cago Tribune“ j Z. Z. wysłał je do kon 
sulatu w Chicago, w dniu 23 stycznia. 
Na początku ubiegłego tygodnia kon- 
sulat Polski w Chicago zwracał się do 
M. S. Z. z prośbą o telegraficzne za- 
akceptowanie podanych warunków, po 
nieważ listu Z. Z. do tego czasu nie 


SZWAJCARKA RUEGG 


zwyciężyła w zieźdz 
w slalomie była 


Szkoda, że kwestja ta nie została 
przedyskutowana przez Związek, 
względnie że nie zainteresowano 
szerszych sfer tą sprawą -— bo tak! 
jak jest, jest niedobrze, a jedynym , 
wynikiem tego zamieszania są pier- | 
wsze miejsca Czechów i Jugosło- 
wian w biegu zjazdowym, slalomie 
i kombinacji alpejskiej na naszyin 
własnym terenie. A _ przyznajmy 
się, że miejsca i punkty za kombi- 
nację alpejską uważaliśmy, myśląc | 
o meczu słowiańskim za niepodziel- | 
nie nasze. 

Podobnie między niebem, a zie- 
mią jest zawieszona ostatnio spra- 
wa biegu pań. Jak dotąd urządza- 
no zawsze biegi pań o charakterze 
połzjazdowym, lub całkiem wedle 


zjazd 1/3 podbicg). 


otrzymano. W dniu 14 b, m. Z. Z, wy 


| stosował pismo do P. Z. B z prośbą o 


odwrotne wyjaśnienie, co jest praw- 
dy w doniesieniach prasowvch o zre- 
zygnowaniu z meczu. na co P. Z. B. 
wyjaśnił że o rezygnacji nic mu nie 
wiadomo. 

P. Suszczyński, prezwodniczący wy 
działu sportowego P. O. Z. B. otrzy- 
mał od wschodnio-niemieckiego związ 
ku bokserskiego zaproszenie, sędzio- 
wania międzymiastowego spotkania 


Wrocławiu. P. Suszczyński zaprosze- 


nie przyjał. 
Polski Zwiazek Bokserski rozpatry- 


H ? i 
» 
A 


przyjada dopiero 


Mecz Polska — Niemcy w hokeju 
ua lodzie został dość niespodziewanie 
przełożony z dn. 18 na 25-go lutego 
r. b, naskutek prośby Niemców. Oka 
zało się bowiem. że szereg ich graczy 


leż | 


ZIMOWE MISRZOSTWO „OMNIUM* DLA DYSTANSOWCÓW. 


wygrał ostatnio Francuz Lacqu ehay 


Niemiec 
25 II. d> Kryn’cy 


zostało kontuziowanych. tak że mu- 
sieli się trochę doprowadzić do porząd 
ku i pozatem odpocząć po niezwykle | 
ciężkich. meczach o mistrzostwo świa | 
ta w Mediolanie, i 

Do Krynicy hokeiści niemieccy przy 
jadą w piatek dn. 23-go b. m. 

Polski patrol narciarski zajął w Si- 
naja (Rumunja) ostatnie miejsce w szta 
fecie 5x 10, Zwyciężyli Rumuni przed 
Jugosło wianami. 

Na narciarskich mistrzostwach Eu- 
ropy, które odbędą się w dniach 21— 
26 b. m. w Solleftea (Szwecja). polscy 
narciarze startują w konkurencjach na 
stępującyci: 

Sztafeta 4x 10 km. S. Marusarz, Kar 
piel, A. Marusarz, B. Czech.. 

Bieg 18 km.: Karpiel B. Czech, A. 


Wrocław — Praga w dnin 2 marca i 


| Marusarz. S. Marusarz. 


Skoki: B. Cżech. A. Marusarz, S. Ma 
S. Marusarz, Łuszczek. 

Kombinacia: B. Czech, A. Marusarz, 
S. Marusarz Łuszczek. 

50 km: Karpiel. 

Na kongresie FIS Polske reprezento- 
wać będą min. Bobkowski i red. Fae- 
cher. 

P.O. Z. L.A. sfinalizował wyjazd 
drużyny lekkoatletycznej Poznania na 
dwa występv do Czechosłowacii. W 
|dniu 31 maja odbedzie sie rewanżowe 
spotkanie Praga — Poznań w Pradze. 
w dniu 2 czerwca mecz w Brnie. 

Bahador. znany w Warszawie ko- 
larz, przebywa obecnie w Brukseli, 
gdzie został zawodowcem i startował 
niedawno o nagrodę „Coupe du Roi". 
„Velo“ nisze, że Pers odegrał podczas 
zawodów rolę groteskową, 
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MARIAN STRZELECKI 


łe pań, lecz wygrał 


16-ta! 


Obecnie życie samo  wyelimino- 
wało półzjazdy. Dziś bieg pań mu- 
si być albo zjazdowy, albo płaski, 
a takich rzeczy jakie widzieliśmy na 
Memoriale Woycickiego nie chce- 
my widzieć nadal. 

Dziś w biegach zjazdowych je- 
steśmy na szarym końcu i — jeże- 
li Komisja Sportowa Związku nie 
weźmie się ostro do tej sprawy -— 
ne mamy co liczyć w najbliższych 
kilku latach na sukcesy w tej dzic- 
dzinie, w której przez szereg lat 
mieliśmy  „abonowane'* pierwsze 
miejsca. Nie można bowiem za- 
wodniczkom kazać biegać na Mi- 
strzostwach Okręgu całkiem prawie 
po płaskiem, a w Mistrzostwie Pol- 
ski kazać im zjeżdżać z Kasprowe- 


Oto kilka uwag, które nasuwają 


wał sprawę przerwanego finałowego 
imeczu bokserskiego o drużynowe mi- 
strzostwa Polski pomiędzy Wartą po- 
znańską a warszawska Skodą. 

Z. powodu niestawienia się Skody na 
wyznaczony powtórny mecz w Pozna- 
niu, zarząd Polskiego Związku Bokser 
skiego nałożył na klub warszawski 100 
zł. kary. a mecz weryfikował 16:0 na 
korzyść Warty. 

Warta została w ten sposób ogło- 
szona oficjalnie mistrzem Połski w bok 
sie. 

Epilogiem meczu Pasturczak — For- 
łański na mistrzostwach Warszawy 
(półfinał) był protest" Warszawianki. 
Ponieważ zarzad W, O. Z. B. nie roz- 
strzygnął go dotad. klub zdecydował 
się wystąpić do centrali boksu w Po- 
znaniu. 

Tego rodzaju metoda postępowania 
w kwestjach spornych (na ringu) wy- 
daje się być mocno watpliwa i niere- 
alna. Cóż bowiem może wiedzieć o 
przebiegu mieczu 
P. Z. B.? Jeżeli wynik był nawet nie- 
sprawiedliwy — sedziowie i tak go 
nie zmienia. 


Pol-Jut (Jutkowiak) walczył w Va-| 


łenciennes z Polakiem Solińskim i zre- 
misował po 8 rundach. 


-c 2-1 


warszawskiego — 


programu mistrzostw 


NIEMIEC PFNUER 


slalom i był drugi w 


w kombinacji zjązdowej F. I. S. 


się po Mistrzostwach. O sukcesach 
poszczególnych zawodników pisa 
liśmy przy sposobności omawiania 
zawodów. Te ciężkie próby przy- 
czyniły się do zlikwidowania wielu 
sław, które w tym roku nic — mi- 
imo usilnej propagandy klubowej — 
na swoją korzyść nie pokazały. My- 
ślę tu o Schindlerze, który zupeł- 
pnie niepotrzebnie był dożywiany 
„przez szereg tygodni,aby później do 
biegów wogóle nie stanąć, a w sko- 
kach nic nie pokazać, myślę o No- 
| wackim, który podobnie jak i Ku- 
raś nie potrafił ukończyć pięćdzie- 
siątki. 

Jeżeli się chce uchodzić za po- 
ważnego zawodnika, trzeba mieć 
ambicję sportową. Bo przebiedz do 
punktu odżywczego na drugie śnias 
danie potrafi każdy. 


K. K. 


IKM 


Czechosłowacki Związek Bokserski. 


zdecydował się nie wysyłać drużyny 


na m'strzcstwa Europy do Budapesz-| 


tu (11 — 15 kwietnia) wobec przejścia 
znanych zawodników do obozu 
zawodowców, a temsamem osłabienia Wygrywa cross o mistrzostwo 


składu swei amatorskiej rebrezentacji. 


kilku 


WAMBST I 


f ARNOLD 


Paryża 


MARECHAL, 


dwaj znakomici dystansowcy francuscy, walczyli na torzę 
j Paryża 
nz 
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